Nr. 249. 


Wyshodzi w dni powszednie, 
8 gedzinic 6 po południu s datą dnia 
następnego. 

Prwaumęrzte 3 przesyłkę POCŃTYK WYNUSĆ 
w krajn i Aostryi missięck. 1 zżv. 10 ut. 

; 1 


w Niemczech = e 
3, 


Tomy Państwach a p 

zmi ad dopłaca Bi 

Bui = poj «tvp ke ai gd tyit 
urteoy PIST 


—=— 


tw pemaos 
Seneu s pożniwócei Wa po W i 


Wasi BONIBNIEETA FAUR ATE 
mu tinbwak 


amima; Ë 
PF mó wiam, 


6 | św. Wolfganga 
S | Wszystkich Św. 


„ć 


Joiła Pr. 
Artemija 


ki 
dO 


Boerowie i ich armia. 


Z Waszyngtonu donoszą, że w całych 
Stanach Zjednoczonych zbierają podpisy na 
petycyę do Msc MKinleya, w której patenci 
proszą go, aby podjął się posrednictwa między 
Anglią a Transwaalem. Kto wie, czy Anglia 
nie byłaby rada z takiego pośredniotwa, z ka: 
żźdym bowiem dniem przekonywa się coraz 
bardziej, że Boerowie są nieprzyjacielem nie 
równie niebezpieczniejszym niż Derwisze egip- 
scy i do zupełnego ich pokonania potrzeba bę- 
dzie długich miesięcy, dużo krwi i dużo pie- 
niędzy. Już w pierwszych dwóch tygodniach 
dali się oni Anglikom dobrze we znaki, im 
dłużej zaś trwa wojna, tem bardziej wyćwiczo- 
ną i groźną staje się ich armia. Warto też 
zapoznać się bliżej z organizacyą wojskową i 
sposobem wojowanis, Boeró w. 

Owóż przedewszystkiem podnieść trzeba, 
że nie ma u nich nawet mowy o takiej orga- 
nizacyi, podziale i karności wojska, o jakich 
my tu w Europie mamy pojęcie. Główną ich 
bronią jest kawalerya, która jednak na każdo 
zawołanie przemienia się w miechotę.. Nadto 
rozporządają vni jedog bronią, która w żadnej 
europejskiej wojulie nie była jeszcze zastosowy- 
wana w sposób tak rozległy i bezwzględny, a 
bronią tą jest dynamit. Boerowie używają 
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siada więcej miast. Zarówno burgherzy jak i | 
burowie ekwipują się włssnym kosztem, tylko | 
broni dostarczają im do wyboru magazyny |! 
rządowe w Pretoryi, Johannesburgu i Bloem- | 
fontain. Pstrą mieszaninę przedstawiają ro- 
zerwy Boerów czyli wojska pomocnicze. Roz- 
dzielone są one ściśle wedle narodowości, Ho- 
lendrzy tworzą osobny korpus, Niemcy cso- 
bny, tak samo Irlandczycy, Francuzi, a nawet 
angielsoy Afrykanderzy. . Wielu bowiem An- 
glików osiadłych w Afryce, stanęło w tej woj: 
nie po stronie Boerów i utworzyło osobny le- 
gion angielski. Niejeden z tych legionistów 
przed kilku dniami jeszozą był poszukiwaczerna 
złota lub dyamentów, i ma w swym tornistrze 
woreczek z piaskiem złotym lub drogiemi ka- 
mieniami i wyczekuje bitwy, zapijając robaka 
u markietanów i markietanek. Legiony te, to 
coś nieskońrzenie niższego od właściwej armii 
Boerów, gdzie każdy wojownik odznacza się 
prawdziwie spartańską wstrzemięźliwością i 
myśli wciąż o żonie i dzieciach, które po- 
zostawił bez opieki w samotnej swej farmie. 


sowon 


Wybór delegacyi. 
Piszą nam z Wiednia, 28 października : 
Wspowiedziane wezoraj rano nadzieje nie 


namitu nietylko do obrony, ale także do ata- | zawiodły nas. Nie tylko prawica na wniosek | 
ku i do wywoływania popłochu w obozie nie- | d-ra Kathrsina uchwaliła koniec jałowej poga- 


przyjacielskim. Oczywiście i Anglicy popit szą | danki o deklaracyi neutralnego gabinetu, alə 


odpłacić pięknem za nadobne, a to uczyni woj- 
nę jeszcze bardziej straszną. 
Mimo, że Boerowie są z natury usposo- 


bienia bardzo łagodnego, można ich nazwać j rządzić hr. Clscy'emu psotą odroczeniem ' wy- 


urodzonymi wojownikami w nierównie wyż- 
szym stopniu niż Czarnogórców. Boer musi za- 
wsze dniem i mocą być w pogotowiu do obro- 
ny swojej farmy, czy to przeciw na.adom Ka- 
frów lub innych czarnych plemion, czy też 
przeciw dzikim zwierzętom. 

W dziecięcym już wieku zaprawia się 
Boer do polowania. Gdy pierwszy ruz wycho- 
dzi sam na łowy daje mu ojcieo dwa iylko 
naboje, jeden z nich musi przynieść z powro- 
tem, a za drugi zabitą zwierzynę i wtedy do- 
piero zyskuje miano „ne ferme Jongh“ (dziel- 
nego młodziana). Strzelba i koń, to nieodstępni 
towarzysze Boera. Konie boerskie są wytrwale, 
mniejsze od naszych kawaleryjskich koni i za- 
zwyczaj chude. Muszą się zadowolić tą strawą, 
Jaką znajdą sobie w pobliżu obozowiska. Uie: 
śdżonym nazywa się koń, który złożył próby 
wytrzymałości na wszystkie zmiany klimatu 
i na głód, wytrzymał wszystkie trudy i nie 
uląkł się najbardziej szalonego przedsięwzięcia 
jeźdźoa. Wyjątkową wartość meją te konie, 
które okazują się odporne na ukąszenia jado- 
witej muchy t. zw. Tes. Osiedliwszy się w Afryce, 
znaleźli wprawdzie Boerowie bardzo dużo koni 
miejscowych, ale nie przyswoili ich sobie, lecz 
sprowadzili ogiery z Holandyi i Anglii i krzy- 
Żowali je z miejscową rasą 1 tak powstała 030- 
bna rasa koni boerskich. Do transportu mate- 
ryałów wojennych używają Boerowie także 
swoich chudych wołów, które popędzane wrza- 
skiem i długiemi batami, biegną ostrym kłusem, 
nie ustępującym W niczem kłusowi koni. Armaty 
Boerów są, o ile wiadomo, pochodzenia fran- 
cuskiego i niemieckiego. Pierwsze bitwy nie 
zbyt świetne świadectwo dają artyleryi Boe- 
rów, ale jak donoszą depesze z Oranii i Trans- 
waalu. właśnie teraz Óówiczą się Boerowie pil- 
nie w obsługiwaniu dział. Punkt ciężkości nie 
leży u nich jednak w artyleryi, lecz jak to 
wyżej powiedzieliśmy w kawaleryi, będącej 
zarazem piechotą. Podczas waiki Boer często 
rozłącza się ze swym koniem i puszcza go sa- 
mopas. Często nie pozostaje nawet żadna straż 
przy koniach. Boer zsiada, zrzuca lejce przez 
łeb koński tak, że wloką się po ziemi i koń 
wie, że musi tak czekać, aż jeździea wróci. 
Młodym, niedoświadczonym koniom, rozłączejąc 
się z niwi podwiązuje Boer lewą nogę, tak, że 
koń stoi tylko na trzech nogach. W Trans- 
waalu, i Oranii mówią, że na boerskim koniu 
tylko Boer potrafi jeżdzić. Anglicy nie używają 
nigdy tych koni, mówiąc, że konstrukcya ich 
grzbietu nie nadaje się do angielskiego siodła. 

Młody Boer potrzebuje dwóch godzin do 
wyekwipowania siebie i konia na stopę wo- 
jenną. Główny prowiant jego składa się z mię- 
sa suszonego na słońcu i krajanego w pasy, 
t. zw. bulltongu. Oprócz tego otrzymują Boe- 
rzy na wojnie wikt taki sam, jak żołnierze 
angielscy, t. j. 3⁄4 funta mięsa, rozmaitego ga- 
tunku konserwy, suchary albo chleb świeżo u- 
pieczony, jeden samowar na czterech ludzi, 
cukier, piwo, wino i wódkę. W walkach z Boe- 
Tami ponieśli Anglicy już kilka razy klęskę, z 
których najdotkiiwszą była klęska poniesiona 
Przed laty ośmnastu na górze Majuba; dla- 


` tego też hasłem żołnierzy angielskich w obe- 


- z Francyi i Niemieo, 


ene] wojnie jest „Remember Majuba“ (Pamię- 
tajcie o Majubie). + z r 
Siągu ośmnastu lat ostatnich zaszły 
w taktyce 1 w uzbrojeniu armii Boerów ogro- 
mne zamiany. Na wystawie kolonialnej w Am: 
sterdaznie w r. 1887 znajdowały się dwie dre- 
wniane armaty, któremi Bovrowie posługiwali 
się w ostatniej wojnie przeciw Anglikom przed 
laty osmnastu. Były to masywne kloce wy- 
drąśone , zaopatrzone Żelaznemi obręczami. 
Dziś mają Boerowie przocież jaką taką urty- 
leryę. Armaty — jak rzeklismy — pochodzą 
a korpus artylerzycki, 
liczący czterysta kilkudziesięciu ludzi, wyówi- 
czony został przez oficerów austryackich 1 nie. 
mieckich. W armii boerskiej rozróżniają Boe- 
rów (wymawia się Burów) i t. zw. burghe- 
rów. Ci ostatni uważani są Za COŚ wyżazego, 
a składają się z mieszkańców mast 1 farm, po- 
łożonych w pobhżu miast. Republika ominpka 
ma więcej burgherów niż Transwaal, gdyż po- 


|= 


j 
nadto prezydent Fuchs nmieścił na porządku 
dziennym posiedzenia dzisiejszego wybór dele- 
gacyi. Pewna żywioły prawicy usiłowały wy- 


boru delegacyi do przyszłego tygodnia. „Ou. se 
oroit bien habile, quand on sait faire quelques 
difficuliós. Belle science! Tout le mondo sait | 
faire cela" (Wielu uważa siebie za ludzi | 
zcęcznych wtedy, gdy umie rebić innym tra- | 


potrafi.) — powiedział T»ileyrand. Skoro nie | 
mogło być mowy o tem, aby prawica przeszko- | 
dziła wyborowi delegacyi, odroczenie tego aktu į 
zasrawało na trywialną psotę. Na szozęście | 
prawica nie skompromitowała się ulegając ka- l 
prysom swych skrajnych żywiołów. Powiadają 
dziś, że prezes Jaworski otrzymał od Cera; za | 
z Budapesztu depeszę z prośbą o przyspiesze” | 
vie wyboru delegaryi. Według innej warsyi 
depeszę z takiam poleceniem otrzymał hr. Cla- 
ry i zakomunikował ją prezesowi Koła pol-| 
skiego. Jeżeli rzeczywiście p Jaworski otrzy- 
mał taką depeszę, stwierdzałoby to ponownie 
znany zresztą fakt, że ostatnie przesilenie ma- 
stało z inicyatywy Monarchy i że gabinet dzi- 
wiejszy jest najwyraźniej rządem cesarskim, 
który powstał i działa sub auspiciis imperato- 
ris. W każdym razie hr. Clary szczęśliwie speł- 
nil swoje pierwsze i na rezie najważniejsze 24- 
dauie. Wprawdzie teraz, re bene gesta, czyli 
po dokonanym w sposób prawidłowy wyborze 
delegacji wydaje się to rzecza bardzo piosią. 
Przypomnijmy sobie jednak, że w sierpniu 
wybór delegacyi wydawał się na seryo zakwe- 
styonowanym i ka wtedy w kołach rządowych 
wysilano sią na różne wątpliwej natury pro- 
jekta, jak np. zwołanie przeszłorocznej delega- 
cyl albo teź ustanowienie budżetu wspólnego 
za pomocą $. 14-go. Pamiętając o tem, zdoła- 
my należycie oceniś doniosłość dzisiejszego 
prawidłowego wyboru delegacyi, a więc zabez- 
pieczenia głównej parlamentarnej podstawy je- 
dności monarchii. 

W Kole polskiem przedwczoraj toczyła 
się poufna dyskusya o zuchwałej napaści dr. 
Strausky'ego na hr. Grołuchowskiego. Ponieważ 
w dalszym ciągu pogadanki o deklaracyi rzą- 
dowej nie zabrał głosu żaden z posłów pol- 
skich, nie nastręczyła się sposobność odparcia 
niecnej napaści młodoczeskiego trybuna na mi- 
nistra spraw zagranicznych. Może też Koło 
według zasady „minima non curat praetor* 
(wyżsi ludzie nie zajmują się drobiazgami) nie 
uznało tych napaści godnemi odparcia. Zadzi- 
wia jednak, że hr. Clary, albo minister spraw 
wewnętrznych nie skarcili z urzędu wycieczki 
p. Stransky'ego przeciwko nieobecnemu i wobec 
parlamentu bezbronnemu hr. Gołuchowskiemu. 
Tłómaczymy to sobie uchwałą gabinetu, aby 
nie brać udziału w tych rozprawach. Ale, nie 
naruszając tej uchwały, można było zawsze 
odeprzeć kilku słowami cyniczne zaczepki dr. 
Stransky'ego na nieobecnego ministra spraw 
zagranicznych, których zresztą prezydent Fuchs 
nie powinieu był puscić płazem. P. Stransky 
zasiądzie w delegacyi austryackiej. Gdyby tam 
odważył się powtorzyć swoje wywody prze- 
ciwko hr. Gołuchowskiemu, doczeka się pe 
wnie równie dosadnej odpowiedzi, jaką w r. 
1898 z ust prezesa Jaworskiego otrzymał w de- 
legacyi austryackiej zmarły przed paru laty Kim. 
Wogóle jest to rzeczą bardzo ciekawą, jaką 
postawę wobec hr. Głołuchowskiego zajmą mło- 
doczesi i czy także w delegacyi dopisze ase- 
uracya prawicy ? Młodoczesi podobno na pre 
zesa delegacyi austryackiej forytują hr. Thu- 
na. Z pewnością hr. Gołuchowski wyborowi 
takiemu nie sprzeciwi się wcale. Tymczasem 
umieszczona w Narodnich Listach korespon- 
dencya petersburska zawiera bardzo niezgra- 
bną reklamę dla barona Aerenthala jako 
najgorliwszego zwolennika aliansu Austryi 
z Rosyą , męża stanu „opatrznościowego” etc, 
etc. Zgadza się to zupełnie z tem, Go p. Hole- 
czek pisał podczas jubileuszu Puszkina. W pra- 
wdzie Vaterland powtórzył dziś w części re- 
klamę młodoczeską dla bacona Aeienthalaj z tem 
wszystkiem jednak nie on, tylko ktoś inuy jest 
mężem zautaula ,frondy przeciwko hr. Gutu- 
chowskiemu, która w przysziej sesyi delegacyi 
doczeka się ktauowczej porażki. 
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|nadzwyczajnego walnego zgromadzenia znaj- 


dnoświ. A to mi piękna umiejętność ! Każdy to | 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: LUD WIK MASEOWSKI. | 


Wybór dyrektora Tow. muzycznego. 


Jeszcze przed godziną czwartą po połu: 
dniu wielka sala. „Domn narodnego“ była już 
pełną publiczności obojga płci. Każdy woho- 
dzący zaraz u progu rozglądał się bystro po 


sali, czy tek skąd nie buchnie jaka. bomba, | 


ale ośmielony widokiem sivobodnie rozmawia 
jących pań i poważnych a spokojnych min 
panów, wchodził w głąb sali i bez trwogi już 
zasiadał w krześle lub stojąc wdawał się w 
rozmowę -- oczywiście o tem, co było atrak- 
cyą chwili: o kampanii „Sołtys-Melcer* lub | 
Melcer-Sołtys*. O godzinie kwadrans na! 
piątą sala zapełniła się po: brzegi. Przybyło 
około pięćset osób, w czem przeważali p*no- 


wie, 8 bezstronność sprawozdawcy nakazuje | 


mu zanotować, 
mie ludzi przyzwoitych, inteligentnych, a ani 
jednego — „piaskarzą z Łyczakowa”. | 

Gdy już publiozność przestała do sali | 
napływać, prezes Towarzystwa muzycznego j 
książę Lubomirski otworzył zgromadzenie | 
oznajmieniem, że na porządku dziennym tego | 


że widział tam same firyono- | 


duje rg wybór dyrektora 'i dyrygenta koncer- 
tów Towarzystwa muzycznego, poczem udzielił 
głosu referentowi prof Siemiradzkiemu. 

Beferent zaznaczył, że do konkursu o 
posadę dyrektora i dyrygenta koncertów ste- 
nęło 31 kandydatów, z których tylko czterej 
odpowiadali pierwszorzędnemu warunkowi kon- 
kursu, tj. posiadali znajomość języka polskiego. 


| Byli to pp.: prof. Melcer, prof. Słomkowski, 


prof. Sołtys i dyrektor Jarecki. Następnie p. 
Jarecki kandydaturę swą cofnął, więc wydzia- 
łowi Towarzystwa pozostawał wybór międey 
pp Melcerem, Słomkowskim i Sołtysem. Grono 
profesorskie. wezwane o wydanie opinii oo do 
tych kandydatów, zaleciło 8 głosami wybór 
p. Soliysa; na p. Melcera padło przy głosowa- 
niu profesorów 5 głosów, a na p. Słomkow- 
skiego 2 głosy. Natomiast wydział Towarzy- 
stwa, który następnie ebrądował nad kandyda- 
tami, na trzynastu głosujących zalecił siedmio- 
ma głosami kandydaturę p. Melcera przeciwko 
sześciu glosom, oddanym na p. Sołtysa. Wy- 
dział miał więn przedstawić walnemu zgroma- 
dzeniu wybór p  Melcera do zatwierdzenia. 
Atoli na trzy dui przed walnem zgromadze- 
niem p. Melcer, bez podania powodów, w li- 
ście datowanym z Łodki, zgiosił rezygnacyę 
z wyboru na dyrektora. Wydział tedy na od- 
bytem zaraz posiedzeniu wybrał 10 głosami 
przeciw dwom profesora Sołtysa, „Wobec tego — 
zakończył referent — main zaszczyt  przedsta- 
wić Szanownemu Zuromadzeniu do zatwier- 
dzenia wybór prof. Mieczystawa Sołtysa.” 

Po tych słowach na sali rozległy się ży- 
we oklaski, które trwały blisko trzy minuty. 
Aplauz ten był ogólny, jakkolwiek na zebra- 
niu byli obecni tukża orędownioy kandydatu- 
ry prof. Melcera. 

Gdy się oklaski uciszyły, zażądał głosu 
p. Bogusz i stwierdziwazy, że wniosek wy- 
działu o zatwierdzenie wyboru p. Sołtysa po- 
party został tak serdecznym  poklaskiem, za- 
proponował, ażeby wybór zatwierdzić przez 
aklamacyę. Propozycyę tę wynsgrodzono znów 
hucznymi oklaskami, a ponieważ zresztą w 
sprawie wyboru nikt głosu nie zażądał, prezas 
ks. Lubomirski zarządził głosowanie przez po- 
wstanie. Na słowa prezesa: „kto przyjmuje 
wniosek wydziału, zechce powstać !* odrazu 
wszyscy powstali z krzeseł, a nadto zgodę na 
ten wniosek utwierdzali podniesieniem rąk. 

Prezes skonatatował wobec tego, że 
wniosek przyjęty został jednomyślnie, na co 
znów rozległa się salwa oklasków. 

Następnie do interpelacyj zgłosił się reda- 
ktor dr. Ostaszewski Barański. Mówca żądał 
wyjaśnienia, dlaczego Towarzystwo ' muzyczne 
nie wzięło inicyatywy W koncercie ku ozci 
Szopena, którego pamięć z okazyi 50-letniej 
jego rocznicy zgonu uczcił nie tylko cały 
świat muzyczny, nietylko cała Polska, ale na- 
wet nasi przeciwnioy polityczni, — oraz, dla- 
czego w obchodzie Szopenowskim we Lwowie, 
urządzonym za inicystywą osób prywatnych, 
Towarzystwo muzyczne, jako pierwsza insty- 


tucya muzyczna w kraju, nie wzięło udziału 
oficyalnego. 


„ Prezes odpowiedział, że wydział spo- 
dziewał się tej interpełacyi, więc przygotował 
zawczasu odpowiedź. Książę Lubomirski od- 
czytał ją, a wynika z niej, że Towarzystwo 
muzyczne powzięło jeszcze we wrześniu ini- 
cya.ywę w urządzeniu koncertu Szopenowskie- 
go i termin jego był naznaczony na dzień 
17-go października. Że do skutku nie przyszedł 
i przyjść nie mógł, temu winna waika wybor- 
oza. 4e zaś Towarzystwo muzyczue nie wzięło 
oficyalnego udziału w obohodzie, urządzonym 
przez osoby prywatne, to stało się to z powo- 
du, iż nikt Towarzystwa nie zaprosił. Swoją 


drogą Towarzystwo urządzi niebawem koncert 
Szopenowski, 


Następnie p. Edmund Kolbuszowski, 
znany dziennikarz, interpelował prezesa, czy 
prawdą jest, że wydział Towarzystwa pertrakto- 
wał z prof. Poseltem o przyjęcie przezeń posa- 
dy profesora gry skrzypcowej na kursie wyż- 
szym, 8 prof. Poselt piopozycyi nie przyjął z 
powodu, że mógłby obowiązki te pełnić tylko 
na kursie najwyższym, Którego w Towarzystwie 
muzyczne uie ma. [ej tresci bowiem oświad- 
czenie ziozył prof. Poselt w Gazecie Lwowskiej. 

Wiceprezes p. dr. Till odpowieuzał, że 
Towarzystwo muzyczne pośluda kurs najwyższy 
gry skrzypcowej, co zresztą jest powszechnie 
wiadome; a układów z p. Poseltem przez cały 
ten czas, gdy mówca przewodniczył wydziało- 


wi, mgdyj nie było, mgdy też nie mogła być, cię Fuhrman do Ameryki, 
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Paart Dineren i, 19. 
Omg ogoro 
Zwyczujso sglooswua zo frwarbsį 
sirwałcya 
wiersz petitowy alto jego zsiejsze 10 ai. 
W drobnych egłoszeniecł 

tłustym petitem za każde słowo 2 e 
tłustym garmondem + 8e 
koresp. prywatae A S 4% 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenis wiersz petitowy albo je 
o miejsce . . . «. . . 90 sh 
THAE pe kronics wiersz petit, 50 eh 
Gigiarronie nad przeglądem nolitycznym 
pa pierweroj suronivy wiersz kie 
%ewp. . . "z aż. 
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Długość dnia godzin 9 m. 44 


4 m. 35 |  Ubyło dnia od wczoraj 8 m. 


Tu przewodniczący odczytuje akta ze 
śledztwa, przeprowadzonego swego czasu, w 


Ponieważ głosu nikt więcej już vis żą-|! którem chodziło o wywożenie dziewcząt do 


dał, więc prezes o godz. 4'/, zamknął zgroma- 


| dzenie, 
} 


Ameryki przez handlarzy dziewoząt; Małcia 
Fuhrman odegrała przytem rolę szpiega, gdyż 


Po zgromadzeniu liczne g*cno wielbicieli | pozornie zgodziła się na wyjazd i dopomogła 
taleutu i zasług p. Sołtysa udało s'ę do domu, | policyi przyaresztować handlarzy. 


gdzie roieszka nowy dyrektor, i tam przed o- 
knami jego pomieszkania chór Towarzystwa 
edśpiewał „Niech żyje nam!“ Noskowskiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń 29 października. Na wozorajszem 
posiedzeniu po uskutecznieniu wyboru człon- 
ków delegacyi odpowiedział minister spraw 
wewnętrznych p, Koerber na interpelacye 

p. Zaczku i towarzyszy co do zachowania się 


Przerowie i Innych miastach morawskich. Mi- 
nister daje szczegółowy opis tych demonstra- 
cyj, których epilogism było jak wiadomo uży- 
cie broni przez Żandarmeryę i zabicie kilku 
ludzi, a zranienie kilkunastu i zapewnia, że 
w sprawie tej przeprowadzone zostaną jak naj- 
sumienniejsze dochodzenia. 

W szczególności co do demonstracyj, ja- 
kie miały miejsce 17 b. m. w Przerowie mini- 
ster oświadcza, że owego dnia po zgromadzenin 
publicznem około 3000 ludzi przeciągało ulica- 
mi śpiewając i gwiżdżąc. Dopiero gdy wszel: 
kie usiłowania, aby tłumy rozprószyć, okazały 
się bezzkutecznemi, starosta zarekwirował woj- 
sko. Z tłumów rzucano na wojsko ekeplodujące 
kapsle, wskutek czego kilka koni się spłoszyło 
i trzy osoby zostały lekko zranione. Minister 
broni starosty, twierdząc, źe podniesione prze» 
ciw niemu zarzuty nie są słuszne. 


| 


-| organów iządowych podczas demonstracyj w | 


Przew. Potem była pani kilka lat u 
Besi Aksel, poczem nastąpił wyjazd Fuhrma- 
nównej do Czerniowiec z niejakim Lifschitzem, 
Czy to był narzeczony ? 

Osk. Nie. 

Przew. To było w r. 1887. Potem były 
znowu jakieś awantury z wywożeniem do Ame- 
ryki czy Rumunii. , 

Przewodniczący odczytuje zeznania oska 
rzonej w tej sprawie, złożone po niemiecku; z ze: 
znań tych okazuje się, że Fuhrman tym ra- 
zem brała rzekomych swych uwodzicieli w 
obronę. i 

Przew. Po powrocie z Czerniowiec co 
się stało ? 

Osk. (milczy). 

Przew. Tu jest ślad, że Fuhrmanówna: 
wróciła do Besi Aksel. Kiedy została zawartą 
znajomość z p. Zimą ? 

Osk. Jeszcze dawniej, przed wyjazdem do 
Czerniowiec. Nie pamiętam dokładnie. 

Przew. W aktach policyjnych: czytam, 
że w roku 1887 sprowadziła się Malcia Fuhr- 
man już bez służby na plac Strzelecki do ka- 
mienioy Pinza na własne mieszkanie i zajmo- 
wała dwa pokoje z kuchnią. Dlaczegoż to za- 
szła taka zmiana ? 

Osk. Miałam już wtedy fundusze, parę 
tysięcy. 

Przew. Ej, może nie. Proszę nam tu 


W demonstracyach, jakie się zdarzyły | mówić prawdą. Są tu świadkowie, np. Besia 
w innych miejscowościach, a także w Holeszo- | Aksel powie, jak Fuhrmanówna przyniosła 


wie, odgrywały rolę — zdaniem ministra — 
nietylko motywy polityczne. Minister zape- 
wnia, że wszystko zarządził, ażeby tylko za- 
pobiedz powtórzeniu się ekscesów. Nakazał 
władzom, aby przsz najściślejsze stosowanie 
ustaw położyły koniec agitacyi żywiołów 
wgtpliwej wartości, Co się tyczy wynagrodze- 
nia strat, jakie ponieśli poszkodowani, minister 
oświadcza, że musi zaczeksć na rozstrzygnię- 
cie władz kompetentnych, że jest jednak go- 
tów w swoim zakresie działania dołożyć sta- 
rań, aby poszkodowani, jeśli pretensya ich jest 
słuszna, otrzymali, co im się z prawa należy. 

Na interpelacyę dotyczącą ekscesów w Ho- 
leszowie i w Wsetinie odpowiada minister ob- 
szernem przedstawieniem szczegółowego prze- 
biegu tych zajść. Smutne te ekscesy są przed- 
miotem dalszych ścisłych dochodzeń nietylko 
ze strony władz politycznych, ale i sądowych. 
W tym celu udali się na miejsce osobni fun- 
kcyonaryusze sądowi. 

Co się tyczy legalności użycia broni ze 
strony żaudarmeryi również zarządzone zostało 
śledztwo przez właściwą komendę, a w każ- 
dym razie wypadek ten będzie przedmiotem 
osądzenia przez sąd obrony krajowej. ` Minister 
naturalnie zawiadomi Izbę bezzwłocznię o wy- 
niku tego śledztwa 4 

Minister kolei żelaznych Wittek od- 
powiedział na interpelacyę w sprawie braku 
wagonów na kolejach i na kilka innych inter- 
pelacyi, poczem p. Zaczek postawił wnio- 
gek, aby nad odpowiedzią ministra spraw we- 
wnętrzuych Koerbera na jego 1mterpslacye 
otwarto dyskusyę na najbliższem posied»emu. 
Wniosek ten przyjęto prawie jednomyślnie. 

Dokonano następnie wyboru  komisyi 
budżetowej. Ż polskich posłów weszli do niej 
pp. Eugeniusz Abrahamowicz, Czecz, Milewski, 
Lewicki, Piętak, Kozłowsk, Biliński i Ru- 


Między odczytanymi przy końcu posie- 
dzenia wnioskami i interpelacysmi, znajdował 
się także wniosek Schoenerera, żądający roz- 
wiązania parlamentu i rozpisania bezawłocznie 
nowych wyborów, albowiem obecna Izba oka- 
zała się niezdolną do poszanowania praw kon- 
stytucyjnych. 

Wniosek ten nie doznał jednak należy- 

tego poparcia, podpisali go tylko Schoene- 
rerowey. 
Odozytano także interpelacyę posła Krem- 
py z powodu rzekomych nadużyć przy wybo- 
rach do Rady państwa w Galicyi, tudzież in- 
terpelacyę posła Stapińskiego z powodu prze- 
prowadzenia likwidacyi Towarzystwa kredyto- 
wego miejskiego we Lwowie. 

Wreszcie poseł Ntraucher przedłożył 
wniosek w przedmiocie utworzenia na Buko- 
winie osobnej Dyrekcyi kolei państwowych, 
bezpośrednio odpowiedzialnej przed minister- 
stwem kolei żelaznych. 

Na tem zamknięto posiedzenie. Następne 
naznaczył prezydent aż na poniedziałek 6-go 
listopada. 


ry s y 
4 izby sądowej. 
(Proces Kasy oszczędności.) - 
Lwów, 30 października. 
W dalszym ciągu rozprawy przeciw 
Fuhrmanowej, przesłuchiwał dalej przewodni- 
czący oskarżoną co do jej curriculum vitae. 
Przew. Po służbie u Majera była F'uhr- 
manówna u Pistolów, którzy mają dom nie- 
rządu. gó 
Osk. To nie jest dom nierządu. 
Przew. Akta wskazują, że pomiędzy 
służbą u Majera a zamieszkaniem u Pistolów, 
przypada czas pobytu u Besi Kórner, gdzie jest 
dom publiczny. 
Osk. Tam nie byłam. 
Przew. Ktoś mał zamiar wywieść Mal- 


i 


raz 50 zł. i drugi raz tyleż, a ona dziwiła się, 
skąd to; bała się, czy pieniądze nie są skra- 
dzione. A Fuhrmabówna powiedziała, że to są 
pieniądze od pawnego starego pana i że to na 
meble będzie. 

Osk. Tak nie było; ja meble miałam 
wypożyczone 

Przew. To nie był znak, że Fuhrma- 
nówna miała wtedy parę tysięcy. Otóż tam na 
placu Strzeleckim mieszkała oskarżona 4 lata, 
potem przeniosła się na ulicę Podlewskiego, 
gdzie też mieszkała 4 lata. Tymczasem się 
wychrzeiła W grudniu 1894 roku kupiła od 
Alfreda Dzikowskiego kamienicę. Proszę nam 
powiedzieć coś o tych paru tysiącach. Po- 
dobno dał je pani jakis Ruman w Czer- 
niowcach ? 

Osk.: Uskładałam sobie trochę już przed 
wyjazdem do Czerniowiee. 

Przew: Przesłuchiwana, jako posądzuna, 
14 czerwca mówiła Fuhrmanówna szerzej 
o żródłach swych dochodów. Czy pienią- 
dze pochodziły od rodziny, czy od znajomych 
panów ? 

Osk.: Od rodziny nie. 

Przew: Może od ciotki ? 

Osk. (uśmiechając się): Tak powiedzia- 
łam panu Zimie, że je dostałam od ciotki, któ- 
ra zmarła, ale to nie była prawda. 

Przew. A mnie się zdaja, że także jest 
nieprawdą to, co pani dzis nam mówiła, że 
wtedy, kiedy się pani na plac Strzelecki spro- 
wadziła, miała już pani parę tysiący Mówią 
świadkowie, że Fuhrmenówna była oszczędną 
i skąpą, że się nad każdym groszem trzęeła, 
i źe jak pięćdziewiątkę dostała, to była wielka 
uciecha. Ta pięćdziesiątka poszła na sprzęty, 
które tam były potrzebne ? 

Osk.: Nie, meble były pożyczone. 

Przew.: Zima sam opowiadał w śledztwie, 
że dał Fubrmanównej do 3 tysięcy, z czego 
mu ona zwróciła 2800 złr. 

O sk. On mi dał 2.300 zł. i ja mu je od- 
dałam. 

Przew. Zima zeznał, że poznał Fuhr- 
manównę przed 14 laty przy sposobności jej 
chrztu. Nadmienił, że właściwie interesował 
się nią wtedy nie om, lecz dwie możne prote- 
ktorki: hrabina Łosiowa i pani bar. Heydlowa. 

Osk. One były przy chrzcie obecne. 


Przew. Te dwie panie już zmarły. Ro- 
dzicami chrzestnymi byli: zakrystyan Kozłow* 
ski i matka ks. Jurkiewicza, który ochrzcił. 
Dalej mówi zima: „nigdy większych sum Fuhr- 
manównej nie dawałem, tylko raz przy ` sposo- 
bności kupna domu do 3.000 zł. Ta moja po- 
moc nie miała jednak nie wspólnego z Kasą 
oszczędności; złośliwe pogłoski, jakoby majątek 
pochodził odemnie, są nieprawdziwe. Zaręczam, 
że między mną a Fuhrmanówną nie zachodził 
stosunek taki, o jakim świat mówi. Miała ona 
możnych protektorów i adoratorów, ja jednak 
tego nie kontrolowałem, ani nigdy jej swobody 
nie krępowałem, a nie miałem potrzeby badać 
źródła jej dochodów“, 

Czy jest prawdziwem, że między panią a 
Zimą nie zachodził żaden stosunek ? 

O sk. (milczy). p l 
Przew. Nie dostaniemy żadnej odpowie: 
dzi ? 1. 

Osk. Proszę mnie od odp”wiedri uwolnić, 

Przew. Przeds'awism pani, że całkiem 
co innego wyniknie z zeznań świedków,” któ- 
rzy w tej kamienicy znali stosunki. Stróż i 
stróżowa mówią, że Zima interesował się losa- 
mi Fuhrmanowej, że innych adoratorów wcale 
nie dopuszczał, a jak się dowiedział, ' że jakiś 
adorator chodzi, to go nawet obił. 

Potem "rzawodniczący odczytuje odezwę 
Banku krajowego, z której się okazuje, że de- 
pozyt Furmanównej wynosił 45000 zł. W sty- 
ozniu br. Fuhrmanówna chciała depozyt odebrać, 

Oskarżona opowiada. że przestraszona a- 
reaztowaniem Zimy i różnemi pogłoskami, 
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chaniem Fuhrmanównej d. 13 maja br. mial] 
zebrane materyały Śledcze. Przewodniczący | 
z aktów te fakta stwierdza. 

Następnie obrońca dr Lisiewioz prosi o 
odczytanie listu jakiegoś p. Janu Czw kowskiego, 
z którego okazuje się, że oskarżona prawdę 
mówi. iż nachodzili ją rozmanci ludzie, ofiarowu- 
Jący jej się z świadectwsm, że ona ich odrzu- 
cała, a oni groźbami nakłonić ją chcieli do 
jakiegoś kroku nieopatrznego. Prokurator sprze- 
oiwia sią odozytaniu tego listu, jako nie ma- 
jącego ze sprawą Żadnego zwiszku. Zresztą, 
gdyby zachodziła potrzeba, należałoby raczej 
przesłuchać p. Czajkowskiego, niż czytać jakiś 
list, który niewiadomo skąd się wziął. 

Sąd uchwalił listu tego nie odczytywać. 

Z kolei rozpoczęto przesłuchiwanie świad- 
ków w sprawie Fuhrmanównej. Pierwsza ze- 
znawała Sara Stromer s Jaktorowa, lat 40, 
izraelitka, wdowa po szewcu; jest o tyle spo- 
krewniona a oskarżona, że jej macocha jest 
watką Fvhrmanównej. Prawnej przeszkody 
więc do odebrania od świadka przysięgi nie 
było. Stromerowa zeznaje po polsku, czasami 
jednak ni stąd, ni zowąd zaczyna mówić po 
niemiecku. 

Do Stremerowej to Fuhrmanówna zaje- 
chała zart po przyjeździe swym do Lwowa, 
zanim poszła do służby. Świadek zeznaje prze- 
ważnie rzeczy znane z aktu oskarzenia. We- 
dług jej obecnych zeznań, Pistolowie, u któ- 
rych mieszkała Fuhrmanówna, mieli pralnię 
W śledztwie zeznała, że był to mniej przy- 
zwoity dom ; sprzeczność tę wyjaśnia świadek 
w ten sposób, że wówczas jeszcze mieli Pisto- 
lowie pralnię, a dopiero później obrali inny 


Osk. Ani w połowie. 

Przew. Od kogóż tedy pochodzi ? proszę 
wymienić jakiaś źródła ? czy to może było skła- 
dane grosz do grosza ? 

Osk. Cały majątek stanowią moje oszozę- 
dności cd lat najmłodszych. 

Przaw. Ila pani od tego Rumuna do- 
stała ? 

Osk. Do Czerniowiec jeździłam kilka ra- 
zy i dostałam od niego około 8000 franków. 

Prsew. Swiadkowie mówią, że pani by- 
ła przed poznaniem Zimy goła i bosa. Proszę 
o tem pamiętać i nie zawracać nam głowy. 

Opowiadając znowu o swych zeznaniach 
w śledztwie, mówi oskarżona, że je składała 
pod wpływem wstydu i n'edoświadczenia ko- 
biecego. Na to wotant radca Gołkowski przed- 
stawia oskarżonej, że właśnie w tym czasie 
miała ona dużo do czynienia z adwokatami i 
mogła sią u nich dobrze poinformować, jak ma 
zeznawać w śledztwie, że na pewne pytania 
może odmówić odpowiedzi itd. 


Przew. Dodaję jeszcze, że stróż domu 
pani i stróż Kasy oszczędności zeznali, iż czę- 
sto przynosili w kopertach od Zimy pieniądze 
dla Fuhrmanównej. Czy Fuhrmanówna często 
odwiedzała Zimę i gdzie ? 

Osk. W biurze często, w domu nigdy. 

Przew. Mówią, że pani bywałaś i w do- 
mu u Zimy i byłaś nawet przykra dla żony 
dyrektora; nie szanowałaś jej. 

Osk. O tem nie warto mówić. 

Przew. Warto, bo to wskazuje na pani 
charakter, to świadczy, że pani miała złe wy- 
chowarie i znalezienie się. Podobno powie- 
działaś pani do pani Zimowej: Pani jesteś żo- 
ną, ale ja jestem kochanką. 

Fuhrmarówna opowiada, ale bardzo vie- 
wyrażnie, że raz Zima „zrobił głupstwo*, spro- 
wadził ją do domu, pani Zimowa ich zastała, 
ale powiedziała: „Niech sobie robi co chee“. > wygląda (Wesołość). ; 

Przew. Z tego widać, ża kochanka by-j Zieznaje, ko o Zimie usłyszała. dopiero te- 
ła zazdrośniejsza, niż żona. Czy Zima miał |Taz; pierwej myślała, że to jakiś inżynier ma 
więcej dam takich jak Pani ? stosunki z siostrą. Na pytania dr. Lisiewicza 

Osk. (milczy). 

Przew. Tu jesi ślad, że było ich je- 
szcze 26. 

Osk. Ja nie wiem. 

Prokurator. Jskie to było zajście 
pani z ojcem? czy to prawda, że pani ojca 
swego, starca 72-letniego, który dopiero eo wy- 
szedł ze szpitala, wyrzuciła za drzwi, gdy 
przyszedł prosić o wsparcie? 

Oskerżona odpowiada, że było to w czasie, 

- kiedy ajent Przestrzelski wciąż ją szpiegował. 
Raz ujrzała swego ojca rozmwawiającego z Prze- 
strzelskim, potem ojciec do niej się zbliżył 
i rzekł: „Dostałem wezwanie, abym świadczył 
w sądzie, ale ja nie wiem, co mam mówić*. 
Oskarżona odpowiedziała na to: „Niech ojciec 
mówi, co ojciec wie*. „Tak, to tobie jest obo- 
jętne, co ja mam mówić*, odpowiedział Fuhr- 
man i zaczął obwinionej grozić, że powie, iż 
ona cały majątek ma od Zimy. Wtedy go ka- 
zała wydalić, ale zresztą zawsze wspierała jego 
i rodzinę. Jeżeli zaśnie była dlań bardzo czułą. 
to nie dziwnego, bo przez kilkanaście lat nie 
miała żadnych stosunków z rodziną. Ojcu 
większych kwot nie dawała, bo on zawsze 
wszystkie pieniądze zanosił rabinowi z Glinian 

Prokurator przedstawia, jak niesłusznie 
oskarżona posądza swego ojca o chęć szkodze- 
nia jej w śledztwie, gdyż ojciec jej w prze- 
słuchaniu wcale nie zeznał, jakoby majątek 
oskarżonej pochodził od Zimy. 

Obrońca dr. Lisiewicz konstatnje także, 
że stosunki oskarżonej z rodziną już 4 tego 
powodu były obojętne, że ona była chrze- 
Ścijanką, a oni żydami. Z odpowiedzi na pyta- 
nia zadawane oskarżonej przez obrońcę, do” 
wiadujemy się, że gdy Fuhrmanowa przyszła 
trochę do majątku, najęła sobie nauczyciela, 
aby ją trochę podedukował. 

O ajencie Przestrzelskim opowiadała Fuhr- 
manowa, że donosił jej o wszystkich zezna- 
niach świadków w śledztwie i sam się napra- 
szał ze swemi usługami, za co otrzymywał od 
niej drobne datki. 

Około 12 przewodniczączy zarządził pół- 
godzinną przerwę. Cała sala sądowa nabita 
jest publicznością. 


Po pauzie oskarżona Fuhrmanówna na 
zapytanie obrońcy dr. Lisiewicza jeszcze raz 
stwierdza, że w śledztwie była przekonana o 
tem, że przesłuchują ją jako oskarżoną a 
nie jako świadka. Gdy oskarżona zaczęła mó- 
wić siedząc, przewodniczący przerwał jej, kazał 
jej powstać i stojąc dalej zeznawać. Oskarżona 
mówi, że ma wielki żal do ajenta Przestrzel- 
skiego, iż ją w błędzie co do tego pozostawiał, 
że ona ma być słuchana jako oskarżona ; obeonie 
jest jej wstyd, że się z tym człowiekiem tak 
spoufaliła, choó w tem nic nieprzyzwoitego 
nie było, 

Obr. A czy dawała pani co Przestrzel- 
pm e za przysługi, które on pani wyświad” 
cza 

O sk. On skarżył się, że jest licho płatny, 
więo ja mu czasem dawałam nieco pieniędzy. 

Obr. Proszę pani, ozy pani po powrocie 
z Tarnopola, leczyła się jeszcze u jakiego 
lekarza? 

O's k. Leczyłam się jeszcze. Owa choroba, 
na którą się leczyłam w Tarnopolu, było zapa- 
lenie, które każda kebieta mieć może. 

Obr. Czy żyła pani w ponfałości ze stró- 
żami domu przy ul. Podlewskiego l. 6? Czy 
skarżyła się pani przed nimi czasem na Zimę? 

sk. Mówiłam z nimi niekiedy o innych 
rzeczach, ale o takich osobistych sprawach 
nigdy z nimi nie rozmawiałam. s 

Obr. Aszkenazy. Czy Zima zwierzał się 
kiedy przed panią o trudnościach i kłopotach, 
jakie misł? 

Osk. Zima przychodził bardzo rzadko, 
wsporcinał czasem o kłepotach, mówił, że nie 
może podołać pracy, że chce isć na pensyę, 
ale on tak od 16 lat mówił, więc nie przsywią- 
zywełam do tego wielkiej wagi. 

Obr. A o urzędnikach Kasy oszczędności 
opowiadał kiedy: Zima? Czy wymieniał może, 
do którego miał największe zaufanie? 

Osk. Zima wspominał, że najpracowitszy 
z tych panów był Ziołecki. 

Ob r. Myśwy tu słyszeli, że Ziołecki nie 
bardzo dużo pracował. 

Osk. Zima mówił, że on i nocami siedzi 
w Kasie i pracuja. 

Obrońca dr. Grek. Czy Zima wpro- 
wadzał kiedy do pani jakich przyjaciół swoich 
i urządzał uczty w domu pani? 

Osk. Nigdy. 

Obrońca dr Lisiewicz prosi przewcdni- 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


świadek dawnie; nic nie wiedział. Stromerowa 
wyrała się, że 3 lata temu dopiero dowiedziała 
sią, źe ona „ma jednego Zimę“. ( Weso?ośó). 
Przew. Pani dawno się z siostrą nie 
widziała ? 
Sw. Tak, ja ciekawa byłam, jak wona 


do zeznań szkodliwych dla oskarżonej, a toj 


po toe, aby wziąć jej majątek. $ 

Odczytano zeznania Natana Majera, ; 
który zeznaje, że Fuhrmanówna u niego słu- 
żyła, lecz potem noiekła i została prostytutką. 
Mówi, ża Malcia Fuhrmanówna „była nie zbyt 
przystojną, ale przyjemną i szczupłą”. | 

Osk. powstaje i zaprzecza temu, jakoby į 
uciekła. Promła o zwolna enie jej ze służby, bo 
u Majera napastowali ją dorośli studenci. 

Wprowadzono na salę świadka Besię 
Körner, żydówkę około 63 let. która dawniej 
trzymała dom nierządu przy ul. Nieniawskiej; 
dziś utrzymują ją dzieci. 

Obrońca sprzeciwia się zapreysiężeni" jej 
i dwóch następujących świadków, ponieważ 
Kórnerowa żywi nienawiść do oskarżcnej, 
była bowiem dawniej na podstawie zozrań 
Fnhrmanównej karaną za kuplerstwo. 

Kórnerowa jest niesłychanie krmiczną zə 
swoją łamaną polszczyzną i familiarnem zacho- 
waniem *ię w obec trybunału. Kiedy przewo- 
dniczący mówi swoje. ona swoje, nie zważając 
na pytania. Wybuch śmiechu powstał, gdy 
Kórnerows. powiedziała: „Pan obreniec może 
sobie mówić, co chce*. 

Zaprzysiężona opowiada Kórnerowa, że 
poznała oskarżorą w Tarnopolu, potem o swej 
znajomości z nią we Lwowie. Oskarżona była 
u niej w domu nierządu, a była wtedy „duży 
bidna, taka, jak ja teraz“, mówi świadek. „Po- 
tem raz przyszła, po trzech dniach, ubrana, jak 
laleczka. Potem przyszedł jakiś siary żyd i oni 
oba poszli.“ 

Obrońca wypytuje świadka w tym kie- 
runku. czy ajent Przestrzelski informował ją, 
jak ma zeznawać w śledztwie. Kórnerowa temu 
przeczy, a podczas tego Fuhrmanowa mówi z 
uśmiechem do ławy przysięgłych, że Ww tem 
wszystkiem jest ręka Przestrzelskiego. 

Po przesłuchaniu Kórnerowa siada na 
ławkę świadków i zażywa tabaozki. Twarz tej 
osoby jest w swej wstrętnokci i brzydocie nie- 
zwykłym okazem. t alko 

Odczytano zeznania jakiejś Brajndli H o ff- 
nung, córki Kórnerowej, karane] rówrież za 
kuplerstwo. Zieznaje one, że oskarżona, „przy- 
bywszy do Lwowa, dłuższy czas była goła i 

w 


Sw. Jakób Pistol, żydek, chudą posta- 
cią przypominający figurę ozekspirowską tego 
samego miana, powiada, że jest czeladnikiem 
tapicerskim, a w wolnych chwilach handełe- 
sem. Zaprzysiężono go mimo sprzeciwienia się 
obrońcy. Opowiada, że mieszka na ul. Śmoczej, 
a oskarżona była u niego prostytutką; przyszła 
do niego „goła i bosa“, w starej chustce i do- 
piero na poozątek kupiła sobie sukienkę na 
tandecie. Świadek opowiada dalej, że go kara- 
no za chęć wywożenia dziewcząt do Ameryki, 
a gdy wyszedł z kryminału, Malcia mieszkała 
już na placn Strzeleckim i wtedy było już u 
niej dostatnio. Malcia miała szczęście do męż- 
czyzn i mogła sobie uskładać. 

br. Prawda, że kiedy Fubrmanowa by- 
łą u pana, próbowała się uczyć? 

Sw. Tek, przychodził do niej jakiś stu- 
dent i uczył ją numerów. 

Sw. Malcia Pistol, żona poprzedniego 
świadka, zeznaje mniej więcej to, ao mą%. 

Św. Alfred Dzikowski, zna Fuhrma- 
nową stąd, że ona 4lata naprzeciw niego mie- 
szkała. Kupno domu u świadka odbywało się 
dość jawnie, interweniował w tem sam Zima, 
którego Fuhrmanowa nszywała „wujciem*, 
Skąd Fuhrmanowa miała na to pieniądze, wy- 
tłómaczał Zima tem, że przed kilkunastu laty 
uratował jakiś mająteczek Fuhrmanowej, któ- 
ry, rłożony w Kasie oszczędności i dobrze ad- 
ministrowany, powiększył się. 

Swisdek wiedział o właściwym stosunku 
Zimy do Fuhbrmanowej, ale go to przy kupnie 
nie obebcdziło. 

Kcniec posiedzeria o 3-ej. 


* a 
* 


„Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o go- 
dzinie 104. Miano przystąpić do zeznań ojca 
oskarżonej, Hersza Fuhrmana, a ponieważ świa- 
dek jest chory, przeto zgodnie z wnioskiem 
prokuratora, zarządził przewodniczący odczy- 
tanie jego zeznań, atoli wstrzymał się z tem 
wskutek oświadczenia obrchcy Furmanównej, 
Że ona cbowiązuje się skłenić ojca do stawie- 
nia się w sądzie osobiście, 

Świadek 4wack, stróż kamienicy przy 
ul. Pcdlewskiego, w której dawniej mieszkała 
Fuhrmanówna, przedkłada  cdnośną kartkę 
meldurkoewą, na której zanotowane jest: 
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odpowiada,że jakiś ajent policyjny namawiał ją į 
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Fuhrmanówna się sprowadziła, 
domu nie było wykwintne, dopiero w jakiś 
czas potem zaczęła u siebie gromadzić wy- 
tworne meble. Zima przychodził do Fuhrma- 
nównej codziennie, miał swój klucz od bramy. 
Swiadek raz przyniósłdla oskarżonej pieniądze 
w koperoie od Zimy. 

Przew. Czy można było poznać, że ona 
katoliczka ? 

Sw. Były obrazy, 
dląca*... 

Oprócz Zimy przychodził jakiś wojskowy 
i jeszcze jakiś pan, którego Zima w nocy wy- 
rzucił z mieszkania swej metresy. Raz była u 
niej jakaś zabawa, na której było dużo „pań 
i panów*, czy jednak i Zima był, tego świa- 
dek nie wie. Ojciee Fuhrmanównej przycho- 
dził często do tej kamienicy, ale do jakiejś fa- 
ktorki, mieszkającej na dole, bo córka go nie 
chciała przyjmować. 


Sw. Zwackowa, żona poprzedniego 
świadke, opowiada, że Fuhrmanówna sprowa- 
dziwszy się do kamienicy przy ul. Podlewskie- 
go, mówiła, że ma swój folwark i że dyrektor 
Zima jest jej wujem. Potem jednak przyznała 
się. że Zima ją utrzymuje, bo tego zresztą 
ukryć nie mogła. Czy jaki nauczyciel przycho- 
dził do Fuhrwanównej, świadek nie wie, po- 
dobno dyrektor sam uczył ją czytać i pisać. 
Zima przychodził bardzo często, ale czasami 
się zdarzały kłótnie i gniewy, wtedy nie przy- 
chodził. Wyjeżdżaó na świeże powietrze na 
dłuższy czas nie mogła, bo Zima zaraz po nią 
pisał. Dlatego też Fuhrmanówna skarżyła się 
na niego, że ją trzyma jak nien olnicę, opowia- 
że jak dyrektor 
z nią kiedy wyjdzie na spacer, to prowadzi ją 
takiemi ulicami, któremi nikt nigdy nie ohodzi. 
Po przesłuchaniu małżeństwa Zwacków, zadaje 
obrońca dr. Lisiewicz oskarżonej takie pyta- 
nie: Krążą po Lwowie różne legendy o urzą- 
dzeniu domu pani; czy miała pani u siebie 
srebrną wannę? 

Osk. Nie. 

W tem wchodzi na salę znowu św. Zwacko: 
wa i mówi: Ponieważ przysięgałam, muszę je- 
szcze jedno dodać. oto że kiedy się F'uhr- 
manówna przedemną żaliła na Zimę, powiedziała 
coś w tym guście, że pan dyrektor nie 
robi tego zwłasnej pensyi, ale pie- 
niędze bierze z Kasy oszczędności. 

Zeznarie to wywołuje na sali sensacyę. 
Furmanówna zaczerwieniona jak indyk, zadaje 
świadkowi w oczy kłam. Obrońca przedstawia, 
że świadek mówi o jakiejs rozmowie z r. 1898, 
a dwaj sędziowie przysięgli zwracają uwagę 
na to, że dziwnem jest, iż świadek dopiero te- 
raz sobie o tek ważnej rzeczy przypomniał. 
Fuhrwanówva woła: To jest filozofia pana 
Przestrzelskiego ! 

Przew. Świadek powiedział swoje pod 
przysięgą, oskarżona zaprzeczyła i na tem niech 
już będzie koniec. 

Wchodzi świadek Mieczysław Prze- 
strzelski, rewizor policyjny, i na pytanie, 
czy moża jest krewnym oskarżonej, mówi: 
Broń Boże! 

Co do zaprzysięgania tego świadka po- 
wstała polemika między obrońcą a prokurato- 
rem, zakończona jednak obustronną zgodą, że 
wystarczy przysięga służbowa Świadka. 

Świadek powiada z pewną dumą, ża zba- 
danie sprawy Fuhrmanównej kosztowało go 
3 tygodnie trudu: on zgromadził wszystkich 
świadków, on „skonstątował całą jej biografię", 
wypytywał wszystkich „strugajłów*. Raz Fuhr- 
manówna spotkawszy go, poprosiła na „chwi- 
leczkę*, a zaprowadziwszy go na cdludną uli- 
cę, powiedziała mu: „To śmieszna rzecz, sędzia 
siedczy tak mnie ignorująco (P?) wypyiujs, jek- 
bym ja miała pieniądze z Kasy oszczędności. * 
Przyznała świadkowi spryt, „ale — powiedzia- 
ła — tego pan nie zbadał, że ja wtedy a wte- 
dy byłam w Szwajcaryi w jakimś tam kan- 
tonie.“ 

Świadek tak dalej opowiada: „A ja na 
to : „ten czas nie będzie mi znowu z Tarno- 
polem konweniować*. I zaciągnęła mnie do 
romieszkania swego, tu zjadłem dobry obia- 
dek i piłem dobre winko. Furmanówna się 
przedemną spowiadała, a to było mi na rękę. 
Mówiła mi o tem, czy ją może kto zmusić do 
tego, żeby wyjawiła, skąd ma pieniądze. Ja na 
to dawałem wymijające odpowiedzi i powie- 
działem tylko: „jeżeli pani fałszywie zeznała do 
protokołu, niech pani natychmiast, jak pani 
stoi, pójdzie do sędziego i zmieni swe zezna- 
nie“. Czy mnie posłuchała, nie wiem, ona 
zresztą miała pełno innych doradzeów. Co się 
tyczy jej ojca, to zastałem go raz u niej, jak 
prosił o jałmużnę, ele opa odparła: „Co ty 
chcesz, ja nie jestem twoja córka, ty jesteś 
żyd, ja to, co mam, to mam od Zimy, a tobie 
nie nie dam“. On na to: „Zima był dla mnie 
lepszy, bo mi bardzo często sam dawał“. Ka- 
zała ojcu się wynieść, ja potem staruszka wzią- 
łem do szynku do separatki i wydałem 
na niego koronę, aby się odeń czegoś do- 
wiedzieć*. „>. J 

Przeczy świadek, jakoby brał jakie datki od 
Fuhrrmenównej; mówi, żeto oszczerstwa i prosi 
o wdrożenie śledztwa w tym kierunku. Na to 
wstaje cskarżcna i wykazuje świadzowi różne 
sprzeczności w datach, a nadto oświadcza, że 
postawi świadków : naiwną dziewczyrę ze wsi, 


była i „książka mo- 


służącą, i jakąś Francuskę na to, że Prze- 
strzelski brał od niej 25 zł. na płaszcz, 
W andytorynm odzywają się głosy: 


„brawo! brawo!" aż przewcdniczący musi 
energicznie przywoływać do porządku nie- 
sfornych zwolenników oskarżonej. i 
w. ajent Przestrzelski traktuje 
oskarżoną tonem ogromnie pcgardliwym Za- 
przecza również kategorycznie, jakcby brał 
jakies łapówki od Puffiego, lub Karpińskiego, 
1 mówi, że to czystą potwarz. i 
Potem zadawał prokurator pytania Fuhr- 
manównej w tym kierunku, czy obstaje przy 
tem, że sędzia Śledczy zawiadomił ją o tem, 
iż przesłuchuje ją jako świadks, a na twier- 
dzącą edpowiedź zażądał zawezwania p.radzcy 
Miłaszewskiego na świadka. 
Zawezwsny na salę radca Miłaszew- 
ski powiada, łe zdumiał się, wyczytawszy w 
gazetach, iż Fuhrmanówna zeznaje w tym kie 
runku. gdyż właśnie ora została przed składa- 
niem świadectwa vpeminarą w śledztwie nie 
w sposób mechaniczny, stereotypowy ale grun 
townie. Wywołała to ona sama. Przyszła byla 
do śledztwa zirytcwsra. mówiąc: Czego pano- 
wie odemnie chcecie, zakazaliście wydawać mi 
pieniądze z banku“. Urominał ją tedy radca 
Miłeszewski, że nie przesłuchuje jej jako po- 
dejrzanej, lecz jako świsdka, że nie potrzebuje 
się kać niczego, bo przecież na banknotach, 
które jej dzwał Zima, zie było napisane, że 


czącego o stwierdzenie kilku faktów, z których | „Malwina Fuhrman, wdowa, sprowadziła s'ę..' z Kasy oszczędności ; a gdy Fuhrmanówna mi- 
wynika, że sędzia śledczy jnż przed przesłu-|i t. d.“ Mieszkanie to kosztowało 39 zł. Kiedy; mo to złożyła zeznania bardzo niewiarygodne, 
urządzenia jej | ponownie ją upomniał, i zanotował to swoje 
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da isolowa Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konzerwauyi da- Y ™i 

chów tekturowych. delay i drzewa. 
Faria auwieloin darwa dmy, 


tak wyjazdu żony Michała, obiad gotowała ku- 
charka na obydwa stoły, ale na każdy co in- 
nego. Po obiedzie mieszkańcy dworu uczuli 
ostre bóle w żołądku, ogromne pragnienie, a 
w następstwie ukazały się zwykłe symptomaty 
otrucia 1 tylko szybka pomoc lekarska zapo- 
biegła smutnej katastrofie. Tego dnia Czesław 
Warchołowski kilkakrotnie przychodził bez ža- 
dnego ceiu do kuchni podczas przygotowywa- 
nia obiadu, a nawet przez kilka minuż był 
tam sam, gdy kucharka wyszła po wodę. Are- 
sztowano go więc, a nazajutrz przyznał się sy- 
nalek p. Tomaszowi, że z namowy matki swej 
wsypał truciznę do kaszy, gotowanej dla stołu 
we dworze, błagając jednocześnie, aby go oj- 
ciec przyjął jak syna marnotrawnego i prze- 
baczył. Zapytany, skąd dostał trucizny, odpo- 
wiedział, że znalazł ją na drodze, następnie, że 
zetrał ją z ,durreanu* (szaleju—blekotu), wre- 
szoie, że ją dostał od jakiegoś żyda. Analiza 
sądowo-chemiczna wykryła w resztkach kaszy 
znaczną ilość arszeniku. Badani na posiedzeniu 
sądowem świadkowie _ dostarczyli wiele 
obciążającego materyału. Podsądni się do winy 
nie przyznali. 

Po wysłuchaniu przemówienia podproku- 
ratora i wymownej obrony, sąd okręgowy ra- 
domski wydał wyrok, na mocy którego skaza- 
ni zostali: Marya Warchołowska, lat 35 liczą- 
oa, na pozbawienie wszystkich praw stanu i 
zesłanie do ciężkich robót na lat 10, następnie 
zaś na dożywotnie osiedlenie się na Syberyi, a 
Czesław Warchałowski, lat 15 liczący, jako 
niepełnoletni, na 3 lata więzienia. Bezzwłocznie 
po wyroku osadzono podsądnych w więzieniu. 


TZ. Ac 
a. Pań. 
Kwestya okryć w tej chwili — to kwe- 
stya tak ważna — jak ruchy strategiczne Boe- 
rów dla Anglii. Wszystkie zręczne żakiety ob- 
cislo, wcinane do figury — pochowały się 
gdzieś — pewno w czeluście ciemne szaf — 
czekając znów na pomyślniejszą godzinę, gdyż 
niepodobnem się zdaje, iżby kaprys obecny 
mody miał trwać długo. Na razie panie wsu- 
|nęły się w te worki długie, oboisłe — bo no- 
we, ale sprzykrzy się im to pewnie niedługo, 
bo są bez szyku rupełnie. Kolor tych płaszczy, 
ogólnie noszonych, perłowy, popielatyy beige, 
piaskowy — a wszystkie z sukna, — powyoi- 
nane w zęby, oszyte falbaną, czasem bogatym. 
przybrane haftem. Jeżeli sięgają do ziemi, 68* 
ją po bokach rozporki, umożliwiające noszenie 
sukni w ręku. Peleryny -także tylko długie są 
modna, z kołnierzem wysokim Medicis, który 
więcej dziś w użyciu, niż kiedykolwiek. Na 
codzienne praktyczne wyjścia dużo się widzi 
peleryn w kratę — z wysokim kołnierzem: cie- 
ple to i wygodne. Jakie zima odmiany pray- 
niesie. trudno przewidzieć, ale niezawodnie dla 
sukien modnych płaskich i futra będą bez 
fałd z tyłu, węzkie, długie, jak żakiety jesien- 
ne -—- przypominające męskie paltoty. Do tych 
ekry5 panie noszą całe zwierzątka, szerokie i 
długie, zwane „oravate russe“, głowa, lapy i 
ogon np. tybeteńskiej kozy, lub „oravate sia- 
moise“ z królików lapońskich, popielato szare. 
Do najwięcej noszonych we Franoyi, 
okryć należy także bolero; bądź co bądź Fran- 
cuzka zawsze wybiera wśród wszystkiego co 
Haszki, przesłane do anglizy chemicznej, zostały | Modne, to, w czam zręcznie wyglądać musi. To 
przez nich rozmyślnie zamienione na flaszki, napeł- teź bolero latem bardzo noszone, przenosi się 
nione zwyczajną wódką propinacyjną i .podsunięte. | ! U% Zimę, — robią je tylko z cieplejszych ma. 
To dało powód, że prokuratorya zbadawszy teryałów : z aksamitu, pluszu — Oszyte sobo- 
stan rzeczy, oskarżyła Rothsteira przed sądem sta- lami lub srebrnemi lisami Przody takiego bo- 


upomnienie w protokole. 

Przew. Tak jest, to jest tu zanotowane. 

Sw. Powiedziałem jej: „Może pani od- 
wołać, zmienić wszystko bezkarnie, aż do 
chwili póki się przesłuchanie nie skończy, pó- 
ki się pani na protokole nie podpisze*. Ale 
Fuhrrosnówna zeznań nie zmieniła, i wróciła 
do mnie tylko po to, aby zmienić oyftę wieku. 

Oskarżona mówi, że to było inarzej, że 
ona jest wprawdzie teraz zerem, ale może na 
krucyfiks przysiącz. 

Odezytano potem zeznania ojca oskarżo- 
nej, Hersza Fuhrmane, gdyż tymczasem na- 
daszła wiadomość, że on sam przyjść nie może. 
W” zeznaniach swoich skarży się stary Fuhr- 
man. że córka mu odmawiała wsparcia, że mu 
groziłą kijem i kazała sprowadzić policyę, aby 
go wyrzuciła. Zima dał mu raz 3 złr, ale po- 
tem mu wsparcia odmówił z porady nielitości- 
wej Malci. Przeczy jednak Fuhrman, jakoby 
Msicia odezwała się do siego: „Co mam, to 
mam od Zimy! 

Z tego sią okazuje, że stary Fuhrman 
mial zbyt dobie serce, aby się mścić na córce. 
Podczas swego drugiego przesłuchania posunął 
się stary Fuhrman jeszcze dalej, bo odwołał 
wszystkie poprzednie zeznania, mówił, że córka 
mu pieniądze dawała i mówił nawet coś o ja- 
kiejś ciotce w Bernie. po której, być może, że 
Melcia majątek odziedziczyła. Dodał, że cierpi 
na brak pamięci i stąd są takie sprzeczności 
w jego zeznaniach. 

Św. Kochanowski, stróż Kasy osz- 
ozędności opowiada, że już po ustąpieniu Zimy 
chodził ktoś nocami po Kasie, mógł to być 
tylko Zima, bo on tylko miał klucze. 

w. Kiszka służący w Kawie oszozę- 
dności nie wiele wie o tem. Obydwaj opowia- 
dają, że do biura Zimy przychodziły często 
dziewcsęta. Obydwaj nosili od niego do Fuhr- 
manównej listy z pieniądzmi. 

Koniec posiedzenia o gcdz. wpół do 2 ej, 
następne o 4-8j po południu. 


* Stanisławów. 25 października. 
(Oszczerstwo). 

Przed tutejszym trybunałem odbyła się roz- 
prawa przeciwko bandlarzowi Wisigowi Rothsteino- 
wi z Bohorodczan, oskarżonemu o oszczerstwo, po- 
pełnione ra osobie starosty bohorodczańskiego p. 
Karola Michla. Rothstein, który ma w Bohorodcza- 
nach sklep korzenny, sprzedawał u siebie wódki 
i rosolizy, nia mając do tego prawa, gdyż nie opla- 
cał za to należytości propinacyjnej. Pokrzywdzony 
w ten sposób propinator tamtejszy, Mechel Rieger, 
udał się zatem do starosty Michla z doniesieniem 
na Rothsteina za bezprawno szynkowanie wódki. 
Wskutek tego przeduiąwzięto w sklepie Rothsteina 
kilka urzędowych rewizyi, które wykryły, że Roth- 
stein wódkę sprzedaje, a gdy napomnienia starosty 
w tym kierunku nic nie pomagały, nałożyło staro- 
stwo na Rothstwina kilkakrotnie grzywny. Niezado- 
wolony z tego Rothstein zaczął w zażaleniach do 
namiestniciwa i do ministerstwa, a w końcu i do 
prokuratoryi państwa oskarżać starostę i starszego 
komisarza p. Zawadzkiego o zbrodnią nadużycia 
władzy. Między innymi twierdził Rothstein w tych 
zażaleniach, że starosta i starszy komisarz byli 
w porozumieniu z propinatorem Ri.gerem i ża 


nisłeawowskim o zbrodnię oszczerstwa. Ofarowany lera są zazwyczaj trochę dłuższe. Kołnierz wy- 
przez Rothsteina dowód prawdy się nie udał, gdyż soki, podniesiony w górę. Robią też bolera w 
powołani przezeń Świadkowie w zeznaniach swoich kolorze sukni do całych kostyumów. 

nie dostarczyli dowodów na zarzuty czynione sta- , Z materyałów na Jesienne 1 zimowe su- 
roście i starszemu komisarzowi. Wobec tego trybu- knie, stale utrzymuje FE sukno miękie, je- 
nał uznał Rothsteina winnym zbrodni oszczerstwa dwabisto, „drap satin ‘. Kolory są oiemne lub 
i skazał go na 4 miesiące ciężkiego wiązienia obo- ( JASI28, Ww każdym razie wyraźne, demi-tons 
strzonego postem raz na tydzień. Obrońca oskarżo- wyszły z użycia, mamy za to modny popielaty 


E i e oN Ph 
nego zgłosił zażalenie nieważności. DRE O Go bronzowy „cigare* — niebieski 
M „bleu capote“. 


Kostyumy sukienne od dołu wycinają się 
w desenie ażurowe — stylowe, podkładane za- 
zwyczaj od spodu jedwabiem, w tym samym 
co suknia lub odmiennym kolorze ; — ten sam 
garnirunek powtarza się na staniku. 

Frendzle należą do nowości sezonowych, 
oszywają niemi płaszcze, stroją suknie i zaczy- 
nają kłasć nawet na kapelusze. 


KRONIKA. 


Lwów 30 października. 


Powszechne kursa uniwersyteckie. Wczoraj 
po południu odbyło się na uniwersytecie zgroma- 
dz'nie, na które przybyli profesorowie uniwersyte- 
tu, przedstawiciele prasy i rozmaitych towarzystw, 
aby się naradzić nad rychłem wprowadzeniem w ży- 
cie powszechnych wykładów uniwersyteckich. 

Zagaił zgromadzenie prof. Gwikliński, W prze- 
mówieniu swojem zaznaczył on, że sprawa tych wy- 
kładów toczy się już od trzech lat, gdyż myśl tę 
podniesiono po raz pierwszy podczas otwarcia kur- 
sów akademickich dla kobiet, Organizacya tych 
kursów urządzona, jest na wzór takiej samej insty- 
tneyi istniejącej już w Wiedniu. Różnica jest tylko 
ta, że Wiedeń ma już 6.000 złr. subwencyi rządo- 
wej, drugie tyle aubwencyi prywatnej, a około 
15.720 złr. wpłynęło z opłat słuchaczy, I tutaj 
prof, Kadyi wniósł do rządu podanie o udzielenie 
funduszów, ale sprawy tej nie załatwiono na razie 
pomyślnie. Na pierwsze potrzeby otrzymał wydział 
kursów 500 złr. od wydziału krakowskich kursów 
uniwersyteckich. Powszechne kursa uniwersyteckie 
podlegać będą senatowi akademickierau, z którego 
łona wyszedł wydział kursów. Wykłady, których 
ogólna liczba wynosi czternaście, podzielone będą 
tak, że każdy wykład składać się będzie z 6-ciu 
prelekcyi, tworzących całrść, Przed każdnym wy- 
kładem rozdawane będą słuchaczom drukowane 
streszczenia wykładów, a 14 takich streszczeń zło- 
ży się potem na książkę, która w krótkich słowach 
przypominać będzie słuchaczom treść wysłuchanych 
przez nich wykładów. Staraniom wydziała kursów 
udało się uzyskać dla wykładów sale szkół miej- 
skich, a dla niektórych, jak chemia, fizyka, anato- 
mia, sale instytutów na uniwersytecie, We wtorek 
wyjdzie już szczegółowy program wykładów z ovna- 
czeniem tytułu wykładu, nazwiska prelegenta, miej- 
sca i pory, w której się wykład odbędzie. Pierw- 
Sta prelekcya odbędzie się w przyszłą niedzielę 


* * 
Radom 25 października, 
(Ohydna zbrodnia). 

Syn piętnastoletni, usiłujący otruć ojca 
z namowy matki swej, właścicielki majątku 
zieroskiego, — oto treść sprawy, osądzonej 
przez sąd okręgowy radomski dnia 19 bm. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Marya 
Warchołowska, właścicielka majątkn Wojcie- 
szyce z pow. sandomierskiego i syn jej Cze- 
sław Warchołowski,  Zsaślubiwszy Toraasza 
Warchołowskiego, dziedzica dóbr Winnica, 
a 25 lat od niej starszego, oskarżona żyła 
z nim przykładnie przez lat 17. Skłoniła go, 
w ciągu tego czasu, że Wojcieszyce przepisał 
w hypotece na jej imię. Bywając w położonem 
niedaleko Wojoieszyc Klimontowie, rychło 
rawarła ona bliższą znajomość z niejakim Mi- 

cym prośby i trudniącym sią 
tem pokątną EN aia B. stal się szybko 
„przyjacielem domu“, przyjeżdżał często, 
zwłaszcza, gdy męża nie było w domu i prze- 
bywał czasem po parę dni w Wojciesnycach 

Takie postępowanie żony nie podobało 
sią mężowi, obawiającemu się złego przykładu 
dla siedmiorga swych dzieci z drugiego mał- 
żeństwa i dziewięciorga z pierwszego, zaczęły 
się więc nieporozumienia, kłótnie, wyrzuty, 
wreszcie bójki, w których żona zwyciężała 
zawsze starego już męża, wzywsjąc czasami 
do pomocy którego z parobków. Obity żela- 
znym prętem pewnej nocy p. Tomasz musiał 
szukać sobie schronienia u sąsiadów w pobli- 
kziej wiosce, gdyż jego majątku nominalną 
właścicielką była żona. Pewnego razu strzelono 
do p. Tomasza Warchołowskiego z broni pal- 
nej; podejrzanego o strzał ten parobka osa- 
dzono niedawno z polecenia władzy śledozej 
w więzieniu. Pani archołowska chcąc się 
uwolnić od starego męża, wniosła do konsy- 
storza w Sandomierzu prcśbę o rozwód, prośba 
ta jednak po śledztwie, przeprowadzonem przez 
włsdzę duchowną, pozostawioną została bez 
skutku. 

Zły przykład działał na dzieci, a w lek- 
ceważącem traktowaniu ojca wyróżniał się 15- 
letni Czesław Warchołowski, ulubiony synalek 
matki, przeciwnie zaś syn z pierwszego mał- 
żeństwa, Michał i jego rodzina okazywali po- 
moc i współczucie swemu ojcu. Michał z żoną 
i pięciorgiem dzieci osiadł nawet w  Wojoie- 
szycach, nie mogąc doprosić się u  Waroho-| w ratuszu. 
łowskiej zwrotu pożyczonej sumy. Macocha i Po tem przemówieniu wywiązała się dyskusya 
z nim wszczęła kłótnię i bójkę, oskarżyła gol głównie nad dwiema kwestyami, Po pierwsze, czy 
o kradzież korali (bezskutecznie) i Wreszcie | drukowane streszczenia należy rozdawać słuchaczom 
wyprowadziła Bię z dworu do czworaka, p.| przed prelekcyą, czy aż po niej. Większość oświad- 
Tcmasz zaś z Michałem zamieszkali we dwo- | czyła się za tem, żeby je rozdawano po każdej pre- 
rze. Słysząc ciągłe pogróżki i obawiając się |lekcyi. Wobec tego jednak, że doświadczenie po- 
podstępu ze strony żony p Tomasz zarządził | ucza, iż dobrze jest, gdy słuchacz ma z góry już 
osobne gotowanie potraw dla dworu a osobne | wyobrażenie, o czem będzie mowa, a a drugiej 
dla czworaka. strony prelegent ze względu na dokładność i do- 

W dniu 15 października 1897 roku, wsku-! broć wykładu nie mcże krępować się naprzód, że 


ohałem B, pisuj 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
szkaniech. Niszczy gorącyra asfaltem grzybex drzewny. 
Fabryka wykozywa nwołmi ludmui yotrydn dachcwe 
siwa Grau raparkcgn tychów Dlegolstnie Śwalećć serp- 
SREB Ł 
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tylko to powie, a tego nie powie, zgodzono się na ! Andrzej Diener w p. p. 100, Emil Krammer w p.: Antoniego w Padwie. Z nim p. Palumbi równać nocnej 


PRZEGLĄD » dnia 31 Października 1899 


i gracko-kóflachskiej. Miały swoich ' Capstadt 30 peździernika. „Biuro Reutera" 


następujące wyjście z tej trudności: Oto przed każ- | p. 55, „Gabryel Werner z p. p. 80 do p. p. 3, Ma- | się nie może, gdyż jest on tylko sumiennym deko- amatorów także akcye kredytowe, rozpowiada- | donosi: Wedle telegramu z Mafekingu z dnia 
4 prelekcyą mają być rozdane drukowane  kró- | ksymilian Kudielka przydzielony do sztabu gene- į ratorem, poprawnyni rysownikiem, ale niczem wię- no bowiem na giełdzie, że Zakład kredytowy ; 21 bm. położenie tam jest dobre. Podozas 4-go- 


ciutkie wskazówki, o czem mniej więcej mówić bę- j 
dzie prelegent (tzw. po niemiecku Schlagworte), po 
Całym zaś wykładzie otrzymają słuchacze właściwe 
streszczenie, w którem zebranym będzie w krótko- 
ści bieg myśli wy, łada. y 

Drugą kwestyą, która dyskusyi nadała trochę 
zabarwienia politycznego, był stosunek tych kursów 
do uniwersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza. 
Jak wiadomo, uniwersytet ludowy im. Adama Mic- 
kiewicza zaakcentował w kilkunastu wykładach 
Swój radykalizm i nieprzyjazne stanowisko wobec 
konserwatywnych przekonań, Przy tem z powodu, 
że niedotrzymano formalności w prośbie o uzyskanie 
pozwolenia na wykłady w salach szkół miejskich, 
nie otrzymał on teraz tego pozwolenia, Z tego też 
wyłoniła się wczoraj sprawa stosunku uniwersytetu 
ludowego do tych nowych kursów uniwersyteckich 
i wzajemnej konkurencyi obydwu instytucyi. Nie- 
którzy mówcy usiłowali przedstawić, że powszechne 
kursa mają niejako urzędowe potwierdzenie, które- 
go uniwersytetowi ludowemu odmówiono przez nie- 
dopuszczenie jego prelegentów do sal szkół miej- 
skich. Inni żądali współdziałania obu xnstytucyi, a 
nawet tego, żeby wydział powszechnych kursów u- 
niwersyteckich postarał się 0 cofnięcie zakazu, któ 
rym Rada szkolna nie dopuściła wykładów uniwer- 
Sytetu ludowego do szkół miejskich. 

Sprawę wyjaśnił profesor Cwikliński w ten 
Spogób, że powszechne kursa akademickie, Btojące 
Na gruncie czysto naukowym, nie mają bynajmniej 
na celu żadnej konkurencyi z uniwersytetem im. 
Mickiewicza. O żadnej niechęci nie ma mowy i jeżeli 
między prelegentami uniwersytetu ludowego znajdą 
sig ukwalifikowani dostatecznie a chętni do wykła- 
dania na powszechnych kursach ludzie, to wydział 

ursów przyjmie ich z otwartymi ramionami. Jest 
już nawet dwóch takich prelegentów, którzy w ze- 
zlym roku wykładali na uniwersytecie im. Mickie- 
Wiczą, a teraz objęli wykłady takie na kursach po- 
wszechnych. W ogóle wydział, mająe zupełnie wol- 
ną rękę w wyborze treści wykładów i prelegentów 
starać się będzie dla dobra instytucyi wciągnąć do 
pracy jak najszersze koła. O oficyalnem współdzia- 
aniu z uniwersytetem nie może być mowy, gdyż 
kursa powszechne, utworzone samoistnie, mają tyl- 
ko na celu rozszerzanie wiedzy bez względu na to, 
Czy kto jeszcze zajmuje się tem, czy nie. Co do 
wpływania zaś na cofnięcie zakazu, to wydział po- 
Wszechnych kursów nie ma w tym kierunku nic 
do robienia — bo nie posi da do tego żadnej kom- 
petencyi, . < 

W końcu przemawiali jeszcze przedstawiciele 
kilku towarzystw robotniczych, jak „Skały“, „Czy 
telni kolejowej” i „Jedności“, prosząc wydział kur- 
Bów o to, żeby w ich lokalach mogły się także od- 
bywąć wykłady. Profesor Owikliński imieniem wy- 
działu przystał na to, zastrzegając się tylko, żeby 
Da wykłady takie, urządzane w lokalach któregoś z 
towarzystw, mogli mieć wstęp i wszyscy inni słu- 
chącze, na równi z członkami tych towarzystw. Na 
tem zamknięto dwugodzinne obrady. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz zezwolił na 
wyrażenie starszemu radzcy skarbowemu galicyj- 
skiej prokuratoryi skarbu drowi Alfredowi Zyga- 
dłowiczowi przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stan stałego spoczynku — najwyż- 
Bzego zadowolenia z powodu długolerniej pełnej po- 
święcenia służby. — Qzłonkami galicyjskiej komi- 
sayi krajo'zej dla przyszłorocznej wystawy paryskiej 
mianowani ostali: Henryk Rewakowicz, redaktor 
Kuryera Lwowskiego; Ludwik Seeling-Saulenfels, 
dyrektor fabryki i zarządzca dóbr arcyksięcia Rai- 
dera w Izdebniku ; radzca dworu i dyrektor kolei 
Państwowych we Lwowie, Ludwik Wierzbicki ; 
redaktor Ruchu Katolickiego Włodzimierz Za- 
Wadzki. Dalej mianowani: włeściciel dóbr Andrzej 
hr, Potocki w Krzeszowicach pierwszym, a krajowy 
inspektor szkolny radzca dworu Jan Franke dru- 
gim wiceprezesem wspomnianej komisyi krajowej. | 

Arcyksiążęta Otto i Leopold Salvator zostali 
mianowani generał-porucznikami. Generalem broni 
mianowany został Ferdynind Fiedler, komendant 

l-go korpusu, komenderujący generał i komendant 
obrony krajowej we Lwowie, a jenerał Panatowski 
feldmarszałkiem porucznikiem. 

W pułkach stojących załogą w Galicyi zostali 
mianowani: pułkownikami: Edmund Krulisz 
W p. p. nr. 80, Karol Stsinbach w p. p. nr. 55, 
Henryk Scehulle w p. p. nr. 89, Antoni Schneider 
W p. p. nr. 45, Jan Balnay w p. huzarów nur. 12, 
Hugo Janoch w p. ułanów nr 7, Fryderyk Wohl- 
fabrstaedteu w pułku artyl. dywizyjnej nr. 29, 
Franciszek Wessely w p. art. dyw. ur. 38, Jerzy 

ormus w p. art. dyw. nr. 30. 

Podpułkownikami: Fryderyk Mende- 
lein w p. p. nr. 55, Wiktor Grobois w p. p. nr. 24, 
August Budinsky w p. p. nr. 90, Zdenko Pokorny 
W p. ul mr. 6, Krzysztof Scheuserka w p. art. 
dywiz, nr. 1, Piotr Millivjevie w p. artyl. koryu- 
Śnej nr. 11. f r 

Majorami: Jerzy Winternitz z pp. nr. 11 
W pp. nr. 40, Karol Toepfer z pp. nr. 94 w pp. 
20, Jerzy Fischer nadkompletny w p. ułanów nr. 8 
Przy równoczesnem przeniesieniu go do armii czyn- 
Rej, Alojzy Pokorny z p. huzarów nr. 12 do p. 
brz, 10, Ferdynand Wiesauer z p. ul 7 do p, uł. 
' Bolesław Komarmicki z p. uł 8 w p. uł. 7, Jó- 
zef Schloegel z p. uł. 7 w p. uł. 4, Adolf Knapp 
Z p. art. dywiz. 81 w p. art. korp. 2, Józef Maca- 
lik z p. art. fortecznej 3 w p. art. fort. 1, Henryk 
Juchasz z p. art. korp. 1 wp. art. dywiz. 38. 


W korpusie sztabu generalnego 
Kapitanami I kl: Ferdynand Demus nadkompletny 
W p. p. 61 profesor w szkole kadeckiej we Liwo- 
wie, Karol Darnhofer w batalionie strzelców pol- 
nych 4, Edward Steinit” w p. p. 24, August Mietzl 
Ww p. p. 96, Henryk Schulhof w p. art. dywiz. 28, 

arol Goettlicher nadkompletny w p. p. 77 profe- 
Bor w szkole kadeckiej, Karol Kadt i Eugeniusz 

aub w p.art. dywiz. 1, Jan Straub w p. P- Gh 
sztabie inżynieryi: Kpitanami I kl.: 
Józef Traconicek w batalicnie pionierów Nr. 8 z 
Kojypieleniem do dyrekcyi inżynieryi w Krakowie, 
FR J. ner w bat. pion. Nr. 4 z przydzieleniem 
Jąy 71 inż, w Przemyślu. 

2 Piechocjie: Kapitanami I kl: Józef 
Lipp w p. P. 40, Władysław Peller w p. p. 18, 
Jan a P: 18, Maksymilian Reymann w p. 
p. 15, a Postelt P. p. 58, Karol Raimann 
P. pP. 9, Herman n Siersch w p, p. 20, Józef Swisz- 
Gzowski p. p. 50, Lesław Schiwitzek p, p. 80, Jó- 
zef Penz P P. 80. Alfred 'Weias pi p. 45, a 
Eminger PE 55, Stanisław Wuerfel z p. p. 80 
W p. p. 20, Karol Wenzl p. p. 80, Antoni Mikula 
P. p. 57, Jan Bratanitsch p. p. 3U, Bolesław Łaza- 
rewicz p. p. 90, Józef Dillmann p. p. 100, Karol 
Pollak p. p. 15, Antoni Chwosia p. p. 40, Marcin 

Ysocki p. p. 89, Edward Hospodarz p. p. 90, An- 
toni Schwarz p. p. 15, Józef Prokop p. p. 20, Fer- 
dynand Jost p. p. 58. 

m Kapitanami II kl: 

do p, p. 10, Artur Schopper z a 
W polowych N. 13 do bat. strzel. pol. 28, Fran- 
Gszęk Reisner z p. p. 11 do p. p. 71, Józef Wa- 
e w p. p. 24, Mieczysław Gorecki w Pp. P- 9, 


nA ZA m O Z O PAD RÓ A CO ZOO OO W EO A WO TE ZE Z WE Z O RE Z EG W A na 


Józef Stark z p. p. 
batalionu strzel- 


trywał niedawno sprawę znanych ekscesów w szkole 
rolniczej w Czernichowie. Jak wiadomo, uczeń tej 
szkoły Tadeusz Tłuchowski, oraz Jen Słanuch, 


ralnego w p. p. 95, Jan Nowak przydzielony do: 
sztabu generalnego w batalionie pionierów Nr. 10,! 
Józef Hiltl przydzielony do sztabu gen. w p. p. 9.| 
W pułkach kaxaleryi: Rotmistrzami I | 
kl. Karol hr, Fugger-Babenhausen w p. huzarów 
Nr. 4, Artur Langner-Sedlaczek w p. ułan. 4, Emil 
Vogl z p. ułanów Nr. 6 w p. huzarów 2, Włady- 
sław Ruiz de Roxis w p. ułan. 4, Wojciech Sciltz 
z p. huzarów 10 w p. huz. 12, Karol Kandis w 
p ułan. 6, Bronisław Kulczyc Wisłocki w p. ułan. 
Nr. 1. — Rotmistrzami II kl: Włodzimierz 
Poray Podrębski w p ułan. Nr. 2, Franciszek Bal- 
zar w p. ułan. 6, Gustaw Mitlacher w p. ułan 6, 
Fryderyk Kybast nadkompletny w p. ułan. Nr. 5 
do p. Nr. 3, Oskar Wretschko nadkompletny w p. 
ułan, 5 do p. ułan. 2, Otto baron Benz Alteron nad- 
kompl, w p. huz. 8 do p huz, Nr. 9. (Dok, nast.) 


Konkurs rozpisuje krajowy referent sanitarny 
we Lwowie na posadę dwóch asystentów przy szkole 
położnych w Krakowie z remuneracyą roczną po 
600 zł. Termin do 14 listopada, 

F Bazyli Wolan, profesor uniwersytetu czernio- 
wieckiego, poseł do Rady państwa, umarł w sobotę 
w sanatoryum wiedeńskiem, gdzie poddał się był 
operacyi, która jednak nie przyniosła polepszenia, 
a następnie wywiązało się podobno zakażenie krwi, 
które spowodowało śmierć pacyenta. 


Rada m. Lwowa odbędzie w tym tygodniu 
swe zwyczajne posiedzenie nie we czwartek, gdyż 
to dzień Zaduszny, lecz w piątek. 


Towarzystwo „Teatru miłośników sceny“ dało 
wczoraj drugie przedstawienie, z którego dochód 
przeznaczono tym razem na wdowy i sieroty po u- 
czestnikach powstania z r. 1863. Amatorowie ode- 
grali z wielką werwą nieznaną jeszcze we Lwowie 
sztukę z konkursu imienia Ignacego Paderewskiego, 
mianowicie trzyaktową krotochwilę Stanisława Gro- 
deckiego p. t „Szwagierkowie*, w której, jak 
w ogóle w krotochwilach, nie ma może zbyt wiele 
gensu, ale za to jest ogromnie dużo humoru i do- 
woipu. Publiczność, która, w całem tego słowa zna- 
czeniu, szczelnie wypełniła salę „Sokoła“, bawiła 
się wyśmienicie i darzyła artystów hucznemi a za- 
służonemi oklaskami. Tak pod względem wyboru 
sztuki, jak i pod względem wykonania, charakte- 
rystyki, doboru kostyumów i t. d. przedstawienie 
drugie w niczem nie ustępowało pierwszemu, co 
w równej mierze przynosi chlubę amatorom, jak i 
reżyserowi, zaszczytnie znanemu artyście naszej 
sceny, p. Janowi Nowackiemu. 

Nadmienić tu jeszcze musimy, że czysty do- 
chód z pierwszego przedstawienia wyniósł 50 zł., 
którą to kwotę zarząd Towarzystwa „Teatru miło- 
Bników sceny“ odesłał do Cieszyna na gimnazyum 
polskie, 

Z Tarnobrzegu donoszą: Powstało tu Towa- 
rzystwo handlowo-przemysłowe z ograniczoną porę- 
ką. Filarem jego stał się Zdzisław hr. Tarnowski 
z Dzikowa, który przystąpił do Towarzystwa z 
udziałem 4.000 zł. Nadto jest jeszcze czterdziestu 
kilku członków z udziałami małymi. Towarzystwo 
handlowe otwiera w przyszłym miesiącu sklep to- 
warów mięszanych, obliczony głównie na potrzeby 
Kółek rolniczych, aby zmniejszyć wyzysk i dostar- 
czać im dobrego a taniego towaru z drugiej ręki, 
Potrzeby miejscowe będzie również sklep ten za 
opatrywał. Myśl więc ładna i godna poparcia 
u wszystkich, a udziały w celu przyciągnięcia ludu 
wiejskiego se, bardzo niskie, 

Listy gończe. Sąd obwodowy w Samborze 
rozesłał listy gończe za Józefem Freudenheimem, 
42-letnim i-raelitą, handlarzem bydła z Drohobycza 
i Herschem Beerem, 40-letnim izraelitą z Borysła- 
wia, którzy mieli się dopuścić zbrodni oszustwa i 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Z Newego Sącza donoszą: Rada powiatowa 
uchyliła uchwałę nowosądeckiej rady miejskiej, za- 
twierdzającą ofertę firmy Simens i Halski o oświe- 
tlenie elektryczne Nowego Sącza. Jednym z moty- 
wów zniesienia tej uchwały, był niemożliwie długi, 
bo aż 90-letni termin, na jaki oddawano firmie Sie- 
mens i Halski oświetlenie miasta. 

Zgromadzenie antisemickich wyborców z m 
Krakowa miało się odbyć w Krakowie w piątek. 
Celem zgromadzenia było zająć nieprzychylne sta- 
nowisko wobec posłów krakowskich, pp. Weigla i 
Sokołowskiego za to, że oni podpisali interpelacyę 
pp. Byka i Rapaporta w sprawie morderstwa w Fol- 
nej. Komitet nigdzie nie dostał na to zgromadzenie 
gali, a gdy w ostatniej chwili wreszcie udało mu 
Bię dostać salę Kasyna powszechnego w hotelu 
Europejskim, policya z powodu zbyt późno zgłoszo- 
nej zmiany lokalu zapowiedzianego zgromadzenia 
zakazała odbycia tego zgromadzenia, Komitet je- 
dnak nio dał za wygranę i ogłosił zgromadzenie 
poufne za zaproszeniami. Przybyło na nie około 200 
osób. Zgromadzenie zagaił p. Włodzimierz Lewicki, 
lecz komisarz policyi odebrał mu głos i zgromadze- 
nie rozwiązał, z powodu, że między zebranymi znaj- 
dowały się osoby, nie mające zaproszenia. 

Zaostrzenie kary. Trybunał kasacyjny rozpa- 


ukończony prawnik, korepetytor Tłuchowskiego, 
znieważyli czynnie dyrektora zakładu w Czernicho- 
wie, Bastgena, za to, że wykluczył Tłuchowskiego 
z zakładu. Sąd karny krakowski skazał obu oskar- 
żonych na nieznaczną jeno grzywnę w kwocie 15 
zł, Przeciw temu orzeczeniu prokurator wniósł skargę 
do trybunału kasacyjnego, powołując się na urzę- 
dowy charakter pobitego dyrektora. Na rozprawie 
odbyt-j tymi dniami trybunał kasacyjny stwierdził 
urzędowy charakter p. Bastgena i skazał obu oskar- 
żonych za zbrodnię gwałtu na urzędniku: Tłuchow- 
skiego na 14 dni więzienia, a Stanucha na 6 tygodni. 
Nie pojedynek lecz przypadek. Wiadomość 
o rzekomym pojedynku między dwoma uczniami 
gimnazyum jasielskiego prostuje Gazeta Lwowska. 
Donosi ona mianowicie, że studenci ci ćwiczyli się 
na polu w strzelaniu z fobertów. Wiatr zerwał pa- 
pierową tarczę, do której oni strzelali, a jeden 
z nich podbiegł, aby tarczę znowu umocować, gdy 
tymczasem drugi wypalił z fobertu i zranił kolegę 
w czoło, Nazajutrz, gdy ów raniony uczeń pojawił 
się w szkołe z obwiązaną głową, współuczniowie 
Żartowali sobie z niego, mówiąc, że odniósł ranę w 
pojedynku. To się rozniosło po mieście i z niewcze- 
anego żartu stworzono fakt dokonany. Dyrekcya 
gimnazyumm wprawdzie wdrożyła w tej sprawie do- 
chodzenie, lecz żadnej uchwały jeszcze nie powzię- 
ła, a zatem dotąd nie r. legowano żadnego z uczest- 
ników i świadków tego wypadku, a zapewne nikt 
z nich relegowanym nie będzie. , 
Kaplica polska w kościele św. Joachima. 
Z Rzymu piszą: W kościele św. Joachima, na 
Prati del Castello, wystawionym na pamiątkę JU 
bileuszu biskupiego Leona XIM, maluje fieski 
w polskiej kaplicy Artysta-malarz Atyliusz Szk | 
Poleka kaplica mieści się po prawej stronie głó- 
wnej nawy, pomiędzy kaplicami: austryacką i bel- | 
gijską. Dlaczego Polak nie maluje tych fresków ? 
odgadnąć trudno. Przecież mamy Tadeisza Popiela, 
który właśnie w tych dniach ukończył ozdabianie 
freskami kaplicy św. Stanisława w bazylice św. 
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cej. Na Eklepieniu kaplicy św. Joachima wymalo , zamierza nabyć i przemienić w Towarzystwo dzianego bombardowania miasta przez Bosrów 
wał św. Stanisława Kostkę, przyjmującego Komunię akcyjne wielkie zakłady fabryczne zmarłego | nikt nie zginął. Wedle telegramu z dnia 29 
świętą, w bocznych kruchtach dar Św. Jacka i św. woezoraj br. Liitenbergera. Zmarły br. Leiten- bm. 5 batalionów piechoty, 3 pułki konniey, 1 
Józefata, na ścianach zaś dolnych wymaluje cud | berger był typem wielkiego przemysłowca | baterya gorska i 4 bateryę polowe wyruszyły 
św. Stanisława bivkupa, wskrzeszającego Piotrowi- | w najszlachetniejszem tego słowa znaczeniu. |z Ladysmitk do Lorbardskop. Szwadron hu- 
nę, i obraz bliżej jeszeza nie określony. Na ka-| W spekulacye giełdowe nigdy się nie bawił, | zarów zaatakował nieprzyjaciela, przyczem pa- 
plicę tę dała matka Jadwiga hr. Wielohorska, prze- |a ogromne dochody, jakie mu jego fabryka | dły dwa konie, a jeden jeżdziec został ranny; 
łożona Nazaretanex w Rzymie, kwotę 20.000 fran- | wyrobów bawełnianych przynosiła, lokował | Nieprzyjaciel koło Devaslsfarm zajął silne sta- 
ków, Malowanie l:splicy nie będzie ukończonem aż | tylko w rentach. Inego papieru nie znał i nie | nowisko, z którego nie udało się g^ wyprzeć do 
w roku przyszłym. Kościół jest w zawiadywaniu | miał też do żadnego innego zaufania. wieczora, Wobec tego założono biwak, a z va- 
00. Redempt: rystów. Napływ weksli zgłaszanych do eskoutu / staniem dnia, nieprzyjaciel cofnął się do Ried- 
Świat żebreczy w Neapolu święcił w tych|w banku austro-węgierskim znów się powię- | fontain. 

dniach oryginalną w swoim rodzaju uroczystość, | ksza. Dziś zgłoszono w tutejszych biurach za Londyn 30 października. Z Pretoryi nade- 
Oto jeden z najstarszych jego reprezentantów, |5 milionów weksli, zaś z zapadłych wpłynęło szła tu pod datą 27 bm. wiadomość, że Mafe- 
Francesco Sebatini, znany powszechnie pod przy: |tylko za 2 miliony. Mimo to rozporządza bank | king stoi w płomieniach. 

domkiem „Don Ciclo“, święcił tam 50-letni jubi- | jeszcze rezerwą not wolnych od podatku wy- | Paryż 30 raździernika. Były ambasador w 
leusz swego zawodu, polegającego na zupełnem | noszącą około 4 milionów. Zarząd gminy Bu-| Londynie De Courcel w liście, wystosowanym 
dolce far niente. Aby dać rzetelny wyraz swej ra- | dapesztu zamierza przemienić 4%, obligacye | do Figara oświadczył, że nie może sobie wy- 
dości, „Don Cicillo* wydał wspaniałe przyjęcie, na | komunalne tego miasta na 4'/4%,-we. Na rok | tłómaczyć, na jakiej podstawie niektóre dzien- 
które zaprosił cały Świat żebraczy w Neapolu. | przyszły potrzebuje bowiem gmina koniecznie niki doniosły, jakoby on w r. 1896 rządowi an- 
Wśród obfitych i pożywnych dań wygłosił gospo- | 12 milionów gotówki na rozmaite budowie | gielskiemu przyrzekał pomoc Francyi na wy- 
darz ciekawą oracyę do zaproszonych gości, której | miejskie, a banki nie chcą wcale nabyć jej | padek zerwania z Niemcami z powodu Trans- 
wyjątki są bardzo charakterystyczne. 4%- wych obligów, zasłaniając się tem, że pu- | vaalu. 


|że jeźdźcy musieli 


— Moi panowi» i panie — mówił z emfazą | bliczność nie chce ich kupować. Z dawniej-|* Ladysmith 30 października. Boerowie oto- 
gospodarz — praca człowieka wynaturza i stawia | szych jeszcze emisyi mają banki peszteńskie czyli wczoraj miasto. Wczoraj wieczorem pa- 
go niemal na równym stopniu ze zwierzęciem. | za 8 milionów tych 4,-wych obligacyi miej- nował tu zupełny spokój. Dowóz wody, który 
Przecież nawet 1 w 10 przykazaniach Boskich | skich, na które nie mogą znaleźć kupca. — | był odciętym, znowu przywrócono. Jak donosi 
nie ma wzmianki o pracy l... Z targów zachodnich nadchodziły dosyć po- | urzędowa depesza generała White, straty Boe- 

Moi panowie! Uprzytomnijmy sobie na chwi- | myślne doniesienia. — W Berlinie potaniała | rów w bitwie pod Glencoe w dniu 20 bm. wy- 
lę, że wszyscy „żebracy nagle zapragnęliby być | gotówka w eskoncie prywatnym, a w Lon-| noszą 500 zabitych i rannych. 


pilnymi i pracoweć. Coby to był za przewrót so- | dynie była znów zwyżka akcyi afrykańskich. 


cyalny w całym. świecie, jakie nagłe obniżenie 
wynagrodzenia za pracę. Albo też z drugiej strony 


wyobrażmy sobie, że ludzkość cała postanowiła | Anglobanki 150'—, 


zaniechać pracy. Znikliby * wówczas  policyanci, 


podatkowcy, a p.zedewszystkiem ci nędzni właści- | 


ciele, ta ludzkości zakała ! 


Ostatnie notowania : 


Kredyty austr. 369'60, węgierskie 376.25, | 
Uniony 306'50, Bankverei- ! 


ny 27050, ” nderbanki 23750, Ludwiki 209-70, 
Czerniowiec. 3 282'—, Elbethale 251'—. Renta 
papierowa ` 3'55, srebrna 99'20, aeustryaoka 
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HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzgdny hotel, restauracya i kawiarnia 
i Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
i Przyjecheii dnis 30 października. Hr. W. Dzie- 
duszycki z Jezupola. F. Horodyski z Trybuchowiee. 


Wspaniały ten swój wywód zakończył mówca | złota 117:65, austr. renta wal. kor. 99'60, wę: | Hauslich i dr. J, Münz z Wiednia. Dr. J. Steuer- 


następującą anegdo:ą: 
Przyprowadzono żebraka przed sąd. | 


— Czem się tradnisz? — pyta sędzia obwi- | 
nionego. i 
— Niczem — brzmiała stanowcza odpowiedź, | 


— A z czegoż s.ę utrzymujesz ? 

-— Zaoszczędzam każdego „skuda”, którego wy- 
dałbym dziesięć razy przez dzień, gdybym posiadał ' 
pieniądze |... | 

Tak to opowiadał zasłużony (!) jubilat, a, 
zgromadzeni gościa, jedząc i pijąc obficie, przysłu- | 
chiwali się w skupieniu ducha wywodom jego, | 
przyznając im słuszność w całej rozciągłości. | | 

Ofiary na za ożenie w pobliżu Lwowa sana- ` 
toryum dla suchotników: P. Bogdan Hof z Tar-; 


nopole nadesłał 1 :ł. i pisze, że będzie co miesiąc , lnianka 0— do 0—, groch pastewny 5-75 do 6:50, | 


płacił guldena na tanatorynm, a pani Marya Biliń- 
ska z Łanowie l:cło Sambora 2 zł, z następują- | 


posyłam 2 zł. na cel tak wzniosły, jakim jest sa- | 
natoryam dla sucaciników*. Dotychczas złożono na 
ten' cel 31 zł. - 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano —-10, w poł 
+18 R. Bar. 768. Nieruchomy, Pogoda, 
W policyi. 
— Pańskie zającie ? 


= 04 
— A tak! Mógłbym wynależć fortepian o potrój- 
nej sile głosu, a n.e uczynię tego! 


Podobieństwo familijne. 

— Uważałeś, jak moja 
do mojej teś iowej. 

— (o ty mówisz? Ani oczy, ani usta, ani nos., 


— zupełnie taki sam. (Śmigus). 


Reportuar teatru hr. Skarbka: Dziś w ponie- 


Fredry. We wtorek po raz ostatni w tym sezonia 
„Orfeusz w piekle“, We środę po południu „Betti- 
na czyli dziewczę szczęścia”, wieczorem „Drużba“, 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego i „Jaś 
i Malgosia“, opera Hurmperdincka, We czwar- 
tek „Dziady“, dzieło muzyczne w 4 odsłonach 
St, Moniuszki, słowa A Mickiewicza i „Zamek na 
Czorsztynie czyli Bojomir i Wanda*, rozpocznie 
„Taniec szkieletów“, W piątsk „Nora czyli domek 


lalki“, sztuka w 3 aktach Henryka Ibsena, z panią | 


Zapolską. W sobotę po południu „Bunt Napisr- 
skiego“ J. Kasprowicza. ` 

Obecnie odbywają sią próby gceniczr.e ze słyn- 
nej sztuki scenicznej w 5 aktach Hermana Suder- 
mana pt. „Jan* z nową i wielką wystawą. Z wzno- 
wień: „Fircyk w zalotach“, komedya w 3 aktach 
Franciszka Zabłockiege i „Boccaccio“, opera komi- 
czna w 8 aktach Fr. Suppego. — Następnemi no- 
wościami będą wesołe utwory sceniczne ze scen 
wiedeńskich pt. „Damski sekwestrator" w przekła- 
dzie Jarosława Fioniążka i „Jeszcze raz“ Blumen- 
thala i Kadelburza w przekładzie M. Sachorowskie- 
go. Tę ostatnią s:takę grają w Wiedniu pt. „Als ich 
wiederkam* z wie.kiem powodzeniem. 


Z 
Sport 
Wyścigi konne w Pardubicach. 

15 października. Wielki Pardubicki bieg my- 
śliwski, Handicap, 16.000 k. zwycięzcy; 2500 kor. 
drugiemu koniow; meta 6400 mtr. Zapisano koni 
24, biegało 5. Wyścig ten od Jat wielu uważany 
bywał za najwiękezy bieg z przeszkodami w auetro- 
węgierskiej monarchii, a nawet dawniejszy wielki 
bieg Preszburski nie zdołał mu odebrać pierwszeń- 
stwa. W tym roku jednak zupełnie nie dopisał, być 
może, że wpłynęły na to odbyte w lecie wyścigi 
w Karlsbadzie Wyścig był zupełnie nie zajmujący, 
najprzód dlatego, Że nie było w nim corocznie się 
powtarzającego współzawodnictwa pomiędzy końmi 
austro węgierskieri a niemieckiemi, bo z tych osta- 
tnich ani jeden nis stanął do walki. Przebieg wy- 
ścigu także był mało zajmujący, od startu ruszyło 
pięć koni wyłącznie austryackich, z których hr. Z. 


| Kinszy'ego 51. klecz „Slava“ po Meteor od Sakon- 


tala (63 kg.) sama jedna stanęła u mety, cztery 
inne albo popadały, albo tak uparcie odmawiały, że 
zrezygnować z dalszej walki. 
Totalizator 18 : 5 Negroda stada nadwornego 
w Kladrub, bieg z płotami, Handicap, 4000 koron 
zwycięzcy, 600 k. drugiemu koniowi; meta 2800 
metrów. Zapisano koni 15, biegało 5, P. E. v. 
Holda 4l. „L'Eciaireur* po Espoir od Lady Clif- 
àen (72'/ę kg.) i, p. Two (pseudonim) 31. „Truba- 
dur“ (587/ę kg.) 2. Totalizator 18 : 5. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 28 października. 
„(Z.). Walorami górniczemi nie interesowała 
się dziś spekulacya, lecz przerzuciła się na 
targ walorów kolejowych. Kupowano je bar- 
dzo znacznemi partyami, biorąc za motyw 
zwyżkowy ©ogr:mne ożywi 
uzyskały Statskahny. Po nich idą akcye kolei 
Busztiehradzkiej, Flbeethale, akcye kolei pół- 


Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt. ziemsk. 


| 
— Ja jestem cobroczyńcą ludzkości. | 
| 
| 


działek „Drużba“ i „Mąż i żona“, komedya Al. hr. | 


gierska złota ]16'25, węgierska renta wal. kor. 
25:40, dukat 5:70, 20 frankówka 9571, marki 
11:79—, ruble 1:27. 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
28-go pażdziernika 1899. 

Wobec rezerwy tak ze strony sprzedajacych 


jak i kupujących ruch ograniczony, Usposobienie | 


niezmienne. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 7'60 do 8:—, pszenica nowa lub 
na termina 7:80 do 7'50, żyto gotowe 6:10 do 6:40, 
żyto nowe lub na termina 5'75 do 6:—, owies obro- 
czny stary 5'25 do 6-—, owies nowy gotowy 5'10 
do 6:30, jęczmień pastewny 5'10 do 5:50, jęczmień 
nowy 6:25 do 7:—, rzepak nowy 1050 do 1075, 


groch do gotowania 650 do 9—', wyka 4,40 do 


4:80, bobik 4:60 do 500, hreczka 6-75 do 7—, ku- | 
cym dopiskiom: „Zamiast oświetlania grobu dziecka ' kurudza nowa na termina 0— do 0—, kukurudza / 
stara 6— do 6'25, chmiel nowy za 56 klgr. —— | 


do ——., koniczyna czerwona 50'— do 60—, ko- 
niczyna biała 30:— do 45:—, koniczyna szwedzka 
—— do ——, tymotka 15 do 17%—, spirytus 


paritas Tarnopol gotowy 16'75 do 17:25, 


spirytus 
na termina 16— do 16:50. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 27 października, 


Wobec słabej tendencyi, jaka w handlu zbo- . 


żowym panuje, konsumcya miejscowa zachowuje się 
wyczekująco i nie robi żadnych zapasów. Wskutek 
tego sprzedający skłonni są do ustępstw, lecz po- 
mimo, że pszenicę i żyto ofiarowano znowu 5—10 


Żona podobna do matki, ! ct. taniej, żadne większe obroty miejsca nie miały, | 


Placono: pszenicę białą od 8'25—8.80, czer- 
|wuną 8.— do 8.70 złr, żółtą 8,— do 8.70 złr., 


— (Człowieku! ale język — język, powiadam ci żyto 6.36 do 7,20 złr., jęczmień browarny 6.50 do | 


| 7:25 złr., na krupy 5.70 do 6.20 zł, owies 5.40 
„do 6.70 złr, rzepak —— do —,— złr, konicz 
1 czerwony —— do = biały —— do „W 


; kukurudza —,— 
, kilogramów. 


Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 


do —— złr. wszystko za 100 


(TELEGRAMY „PRZEGLĄDU“. 


Paryż 30 października. „Ajencya Havasa* 
| zaprzecza doniesieniu, jakoby Bank francuski 
udzielił zaliczki bankowi angielskiemu. 

Rzym 30 października. Parlament został 

; zwołany na 14 listopada. 

Wiedeń 30 października. Wozoraj odbyło 
się w obecności arcyksięcia Ottona tudzież re- 
prszentantów ministerstw handlu i oświaty i 
wielu innych osobistości uroczyste otwarcie 
własnego domu tutejszej korporacyi ślusar- 
skiej. Przewodniczący stowarzyszenia wygłosił 
mowę, którą zakończył okrzykiem na cześć Ce- 
sarza i arcyksięcia Ottona. 

Cesarz przybędzie 
Gód6llo. R 

Oporto 30 października. Związek kupców 
postanowił wezwać rząd, aby przeprowadził 
uchwały weneckiej  konferencyi 


tu jutro rano z 


powodu pojawienia się dżumy. 

Barcelona 30 października. Wielu mie- 
szkańców tutejszych cdwówiło płacenia po- 
datków. p 

Litomierzyce 30 października. Odbyły się 
tu zaburzenia, podczas których wybite wiele 
okien w mieszkaniach żydowskich. Trzy osoby 
aresztowano. 


"Wolna w poźadniowej Alet. 


Londyn 30 poźłziernika. Ostrzeliwanie 
Mafeking rczpoczę'o się 28 bm. nie wyrządzi- 
ło ono wiele szkody. Po 3-godzinnen bombar- 
dowaniu zapytali Boerzy, czy miasto chce się 
poddać na co Femendont engielski dał cdmo- 
wną odpowiedź. W dnia h następnych Boero- 
wia opanowali wcdoc'ągi. Wiecrorem 24-go za- 
logs angielska zrokiłs wycieczkę i po wymia- 
nie z nieprzyjscielem pewnej liczby strzałów 
cofnęła się do miasta Komerdant angielski 
Sydrey- Webb ciężko ranny. Straty Boerów 
nieznane. 

Durba 30 pazdziernika. Naczelny wojsko- 
wy lekarz : „gielski wyraził telegraficznie se- 
kretarzowi stanu Reitzcwi w Pretoryi pedzię- 
kowanie zrajdujących s'ę w Glencoe oficerów 
i żołnierzy angie!skich za troskliwość okazy- 
w: ną im przez Boerów. 

Generał Joubert wypowiedział generałowi 
angielskiemu Wbite kcndolencyę z powodu 
śmierci generała angielskiego Symonsa, przy 
czem dał wyraz mwadriei, że Wszechmogący 
zechce wkrótce pcicżyć kres nieszczęśliwej woj 
nie, wywołsrej przez niesumiennych spekvlan- 
tów, którzy przybyli do Transvaalu celem zro- 
bienie majątku. | 

Wedle wczorsjszego telegramu  Boerowie 


enie transporiu to- | posuręli się ku Ladysmith i ustawili na wy- 
warów na kolejsch Największą zwyżkę (6zł.)| żynie c 2%, m.li o tej miejscowości 2 ciężkie | 
działa. Każdej chwili oczekują zaczep nego | 


działsnia. 


; feri sanitarnej | 
zniósł kordon sanitarny, jaki zaprowadzono z | 


marn z Sambora. M. Regenstreif z Husiątyna. B. 
, Serobalowa z Rudenki. J, Haberfeld z Oświęcima. 


i H. Flament z Paryża. F. Löwy z Budapesztu, 


i HGTEL EUROPEJSKI 
| ALBERT SZKOWRBON 
| Lwów —- Plae Maryacki. 
i Przyjechali dnia 30 pażdziernika. A. Heller 
z Zawoja. T, Budzki z Rosyi. J. Martyniec z Nad- 
|wórny, Hr. W. Karolyi z Budapesztu. A. Winnicka 
iz Turad. K. Wierzchleyski z Stawczan. Fr. Stanek 
lz Wiszenki. G. Rulikowski z Królestwa. Hr, M. 
, Potocka z Warszawy. A. Stankiewicz z Wolicy. J. 
| Tepolnieki z Chyrowa. A. Małecki z Zydaczowa. d. 
; Ullrich i A. Sttsser z Wiednia, E. Zagórski z Ko- 
ı łodziejówki. A. Kaufmann z Schodnicy, 


HOTEL FRANCUSKI 
i Lwów — Ludwika Stadmtllera. 


| Przyjechali dnia 30 października. Hr. St, 
| Tarnowscy z Wołynia. Hr. M. Dzieduszycki z Sam- 
i bor:, S. Skarzyński z Studzianki. St Koźmiński z 
Królestwa Pols, B. Kunaszowski i P. Janowski 
; z Studzianki. H. Dobrzański z Potoku. M. Micha- 
lowska z Żywca. D. Kolubek i P. Borecki z Sam- 
«bora. P. Scott z Ropienki. P, Zalewscy z Wołynis. 
" A. major Dietl z Krakowa. Pułk. Kolarz ze Lwo- 
: wa. T. Jaworski z Kowalowy. P. Wiktor z Zar- 
Szyna. Z, Marz z Limanowy. J. Kohler z Zabłotca. 


. Z. Piątkowski z Przemidówki. 


NADESLANE. 
| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bjersv też 
| ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


i „Das Barreau" R 
| Organ poświęcony sprawom adwokatów Austryi. 
' Wydawcy: Kiub austryackich obrońców we Wiedniu. 


j Cena prenumeraty rocznej 3 złr., półrocznej 1 złr. 

| 50 ct, Abcnament rozpocząć się mcże każdego miesiąca, 

i Radakcya : Wien I. Wipplingerstrasse 11, Administrecya : . 
Wien, I, Rudolphpłatz 6. 

| Treść ostatniego numeru: 

Dr. Gustaw Morgenstern: Der kommende 
| Ausschuss. — Dr. Alexandr Pupovac: Eine Eis- 
, ladung an den Justizminister, — Dr. Friedrich El- 
| bogen : Abfertigung, — Dr. Max Nenda: Vortrag : 

Der Fall La Ronciere, — Die Bewegung im Advocaten- 

stande, Club Österreichischer Vertheidigsr : Plenarversamm- 
| lung der niederósterreichirchen Advocatenkammer: Advo- 

cątentag in Teplitz ; Advocatenkammer in Graz; Nieder: 
, osterreichische Landkammer ; Aus Unterkrain — Dr. 
| Hugo Tasch: Streifzüge. — Kreisgericht Leoben con- 
, tra Graf Gleispach puneto Geneimerlass. — Vom Oberlan- 
, desge:ichte Wien. — Dr. Friedrich Koref; Admi- 
| mistration-Vorschlage. — Notizen. — Dr Keri Lö- 
Ser: Ein Vorschlag. — Wünsche und Beschwerden. — 
; Brietkasten. 


` Zygmunt Pszorn 


upoważniony budowniczy, przeniósł swoją kancelaryę do 
domu przy ul. Hetmanskiej 10, mieszkał jak 
dawniej Mickiewicza 11. 4 


BACZNOŚĆ 
NA 
TEN 


Lwów 30 października. (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 209:00 do 210:50 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
po 200 zł w. a. 282'00 do 285 00. Banka hipotecznego po 
200 zł w. a. 365.-- do 375—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. —— do ——, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 248'— do 253-—, Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 19000 do 19500 


Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'60 de 11020 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:60 do 98:70. 4 proc. los. 
w 60 lat 9400 do 9470. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.00 Go 9970. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
96:00 do 96:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 95:50 do 96-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 95:50 
do 96:20, 4 proc. los w 56 lat 92.10 do 92.80, 

Monety. Dukat cesarski 56% do 5:77. Napoleon: 
dor 955 do 965. Rubel rosyjski papierowy 12%10 do 
12810. 100 marek niemieckich 58:75 do 59 15. 


| ES) 

Wiedeń 30 października. (Giełda zbożowa). 
Pszenica ra jesień 8'13--8'18, na wiosnę 8'47— 
8'48, żyto na jesień 6'73—6'78, na wiosnę 
7:02— 7'03: kukurudza na październik 570— 
575. na listopad 0'00—0'C0, na maj-czerwiec 
1900 r. 584—635; owier na jesień 5'14— 
519, ne wicsnę 5'47— 5'48; rzepak na wrze- 
sień-październik 00:00— GÓ'00, na styczeń-luty 
1900 r. 0000; ciej rzepakowy na styczeń-kwie- 
<a 32'1/,—33',, Terdervcys słaba. Pogoda : 
piękna. : 

Budapeszt 30października. (Gierda zbożo- 
ws). Pszenica ra kwiecień 832—833, na 
wrzesień 8'18—8'20; żyto na kwiecień 6'73— 
6:74; owies na kwiecień 5'19— 5'20: kukurudza 
na waj 5'10—5'11; rzepak na sierpień 11'70— 
11:80. Oferty re pszericę dostateczne. Chęć 
kupna ograniczona. Terdercya: słaba. Pogoda- 
piękna. 


sSolsral i malier 
DO% RANKOWY i KANTGR WYMIANY. 
Glecapia z prowincyi załątwiamy odwrotnie 


4 
14) 


Wypadek czy zbrodnia? 


POWIEŚĆ 
przez 


M CAR E W. 


(Ciąg dalszy). 

— (zy chcesz przez to powiedzieć, że nie, 
nie.. nawst wstyd i niesława.. rozdzielić nas 
niezdoła? — spytała, patrząc mu w twarz 0- 
czyma łez pełnemi. — Ach! gdyby nie moje 
przeczucia ! 

— Tylko duma twoja i upór rozdzielić nas 
mogą — stanowczo zapewnił ją lord Conway — 
i wtedy nawet, choćbyś była tak nierozsądną, 
żeby pozwolić 'dumie wziąć górę nad przywią- 
zaniem do mnie, wtedy nawet gotów jestem 
czekać , aż zmienisz przekonanie i pozostać ci 
wiernym. 

W głosie jego brzmiała szczerość i pra- 
wda i Ella, mocą ich porwana, zapomniała o 
całym świecie, patrząc w Oczy narzeczonego i 
nie broniąc się jego pieszczotom. Wejście słu- 
żących przypomniało im, że prócz nich jest 
jeszcze ktoś na świecie. 

— Pora iść do tego nieponia! — pogardli- 
wie pomyślał lord Conway. — Lękam się, że 
mu nie dam rady.. chyba się w nim odezwie 
sumienie ! 


RD A NE e ED o agi iNIR a SOWA I o‘ z dnia 31 października 15y. 


nastrzępionem pierzem ===" Trasie nek PARA ROAONEJ R WEG RGRO REM "TEE Taf wzniNRiEWe Rd wię WEAR I) WIO RZA NE SE. (OdSZOWANŃY = w  kąoie | świętą tajemnicą — nie tak już wzgardliwie 


klatki. 
— I on tęskni za swym panem milordzie — 


rzekł ze smutkiem. — Şir Lionel karmił go z, — Pan zbyt młodym jesteś milordzie, 


ręki oo rano i gwizdał mu po całych godzi- 
nach. Widzi pan, biedne ptaszę nie chce nawet 
patrzeć na mnie... 

— Widzę — krótko odparł lord Conway i 
stanąwszy przy drugiem oknie, zdawał się u- 
patrywać przez nie natchnienia. Sam nie wie- 
dział o co ma pytać tego człowieka ! 

— Dawno służysz u sir Lionela? — z nie- 
ukrywaną pogardą spytał wreszcie, stając 
przed Ludwikiem. Nie miał bynajmniej Za- 


miaru wprowadzać go w błąd względem uczuć, |. 


jakie dla niego żywił; owszem: szczery 1 
nic udawać nie umiejący, chciał mu je jawnie 
okazać 

— Od GZASU, kiedy mi się przytrafiło naj- 
większe w mojem życiu nieszczęście — odparł 
Ludwik, prostując się dumnie. — Sir Lionel 
okazał mi wtedy wiele życzliwości: chciałem 
zostać Trapistą, odwiódł mnie od tego. On je- 
den znał moją tajemnicę, on był mi przyja- 
cielem prawdziwym i dlatego, uległszy jego 
namowom, zostałem przy nim jako jego sekre- 
tarz i w ogóle do osobistych usług jego. Zna- 
łem też sir Lionela tak wybornie, jak nikt, 
czuję dla niego wdzięczność i wierz mi pan, 
lordzie Conway... życie oddałbym bez wahania, 
gdybym mógł sir Lionela przywrócić rodzinie 


chłodno zaręczył lord Conway. 

— Dziękuję panu — z powagą odparł oh 
a 
mógł słyszeć kiedyś śpiew tenora Luigi Ben: 
zoni, ale słyszałeś pan pewno to nazwisko ? 
Tenorem tym.. ja byłem; straciwszy głos, być 
nim przestałem... utrata głosu równała się dla 
mnie utracie życia ! 

Nie mogłem znieść myśli, że litować 
się będą nademną , lub z nieszozęścia mego 
natrząsać i postanowiłem umrzeć dla Świata 
Sir Lionel nie dał mi tego uczynić, zatrzymał 
mnie pr zy sobie, stał mi się ojcem, bratem... 
Lord Conway słuchał w najwyższem 
zdziwieniu. Więc to jest ów Luigi Benzoni 
świetny ów tenor, za którym szalały ko- 
biety, którego uwielbiała publiczność, a do 
którego on powziął taki wstręt nieuzasadniony? 

— Ale ja słyszałem, że Luigi Benzoni umarł 
— wyjąknął zmięszany. 
Sam rozgłosiłem wiadomość o mojej śmier- 
Gi — z godnością odpowiedział Włoch. 
Z utratą głosu umarł ten, którego zwano Lu- 
igi Benzoni! Ja jestem Ludwikiem, sekratarzem 
i kamerdynerem sir Lionela. Takie już prze: 
znaczenie moje i jestem z niem pogodzony. 
Ale jeżeli milord ma jeszcze jakie wątpliwo- 
sci, mogę pokazać papiery moje, paszport ; mam 
wszystko u siebie. 


kie przed chwilą wymieniłem. 

Nastało chwilowe milczenie. Lord Con- 
way rozważał dziwny zbieg okoliczności, któ- 
ry Sprawił, że towarzysz i powiernik sir Lio- 
nela własnem postępowaniem podsunął może 
pryncypałowi swemu myśl zniknięcia ze świata! 
Kto wie? może to za jego przykładem poszedł 
sir Lionel, zapierając się tożsamości swojej ? 

— A panie — spytał lord Conway po chwi 
li — czy nie o tem nie wiedzą, że pan je: 
steś.. że niə jesteś poprostu Ludwikiem słu 
żącym ? 

— Sir Lionel dał mi słowo, że nikomu ta- 
jemnioy mojej nie wyjawi. 
Tak.. rozumiem go.. — w zamyśleniu 
odparł młody człowiek — pojmował, ile cier- 
pieó musi artysta, tracąc to, eo go nad tłum 
śmiertelników wywyższa i szanował postano- 
wienie pana... Ale mówże mi pan o sir Lione 
lu — spytał, zmieniając przedmiot rozmowy — 
o jego nawyknieniach, usposobieniu, humorze... 
d pierwszej chwili pobytu mego przy 
nim, zauważylem niezwykłe rozdrażnienie ner- 
wowe, chorobliwy jakiś niepokój, którego po- 
wodem zdawała się być głównie... żona. Cią- 
gle ją śledził i podglądał ; straciwszy Ją z oczu 
na chwilę , od zmysłów prawie odchodził. Za- 
nadto, zanadto ją kochał! mówił Ludwik, 
z ubolewaniem kiwając głową. Ta miłość 
w manię prawie przechodziła u niego, W We- 


VI i szczęściu! 
Lord Conway, bez dowodów wydawszy ua 
Ludwika wyrok stanowczo potępiający, wszedł 
do biblioteki z miną tak surową 1 niechętną, 
jakby tam miał stanąć przed nim najzaciętszy 
wróg rodziny (rauntlettów. 
Ludwik stał przy jednom z okien wy- 
chodzących na ogród, i założywszy w tył 
ręce, gwizdał jakąś wenecką gondolierską | wszystko wyjawić... 


piosenkę ulubionemu kosowi sir Lionela, z 
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najlepsza TOTEI i bibułki w książeczkach 
u papieru Saszowskiega 
wyrobn . 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dr. WLAD, MŁKÓWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 tesa aa; 
„wyszło świeżo drugie wydanie ksiażki | Wanny 


do nabożeństwa pod tytałem: 

de 0 'długie po złr. 15 —16, nasiadowe po złr. 
Małe nabożeństwo mszalne g5('; 750, Klozety pokojowe mozte 850, 
złożone przez Ki. BD. (str. 671 i VIw32)17, 20, 2850, 80 poleca Piotr Chrzą- 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa stowski handel żelazny we Lwowie, 
cierza, w rodzaju francuskich Paroisien plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katadry) 
Romani, zawierająca obok najużywanszych © 
modlitw Msze na wszystkie niedziele i świe- 

ta w roku. f 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k W oprawie w szagryn miek- 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
glegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękka 
skórke ciełęca (różne kolory) zasianą "zło: 
conemi iiliami francuskiemi, brzegi złoco- ` o 
ne, a ED niemi pąsowe i7 koron i 50 gr. 2] 


a > helige ntua 7 dłniszą 
ktyką biurową ì szybkiem 
pismem, poszukuje jakiegokol | 
WE: A erinęch Zgłoszenia pod 
wymaganie’ poste | 


Filia: _Tarnopol, plac Sobieskiego. 


1-141 mmm mae nana a a a 


ESSA i sklepy j 


„pol ct. od wyram._ 


Pokój dla pań 


umeblowany lub nie, na Życzenie z utr 
maniem przy ui. Akademickiej al 


APA ae 


| 


l 


3, do wynajęcia. bliższa zac, aasin ni 
dozorcy. 
Garnitar parnwy do małóce- | 


nia jest_do wypożyczenia. Stup- 
niecki, Zótkiewska, Lwów, 


„Re kiszone, baryłeczki 5 kigr.| 
wysyła za 2 złr. Julian Markowski 


Tźcię ruskie. 
ANI najlepiej i najtaniej do na- 
Pościel bycia wprost w pracowni 


kołder i materaców, Józefa Schustra SZCZUTÓW l myszy | 


Lwów, Kopernika 5. 
nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 


S5 GW - 
KE" pół kilograma kawy niezrównanej omowych. 
Główny skład 


dobroci, aromatycznej, do nabycia 
W. CZOPP , 


Jora tylko w bandia Leonarda Solec- 
starszy galicyjski handel 


ego Lwów Batorego %. 5 klg. woreczki 
franke do każdej stącył pocztowej. 

arb, pokostów i lakierów 
Zółkiewska 2, 


pluqura kawa pół kilo 75 ct. „Sy-|n 
Rok założenia 1843, 


=i NEI 


jest LWY środkiem do 
wyniszczenią 


yanu“ ol, 3 Maja 1. 2 Lwów. 


ngeras maszyny poprawne 
do szycia z pierwszorzędnych Świato- 
wych fabryk, najdokładniej uregulowane. 
Nożne od 27 złe. do 65, Reczne od 25 do 
48 atr. Na raty po 4 zły. miesięcznie, za 
wd ni, Ai FE szycia udzie- 
am e. Jan Lauruk, ni 
Lwów, ul. Halicka 6, "KS 
Herbatę Braci _Muszkałów, Warsza- 
wa, uznana jako najlepsza herbata rosyj- 
ska. w oryginalnalnem opakowaniu poleca 
jedynie handel Władysława Rążan. 
ta, ulica Halicka 1. 3. 


Do wynajęcia pomieszkanie 
z komfortem urządzone i ta. 
zienką ul. Bądenich 9. 


Redaktor odpowiedzialny ; 


Chroniczne swędzenie, każdy liszaj, 
wyrzuty skórne rozmaitego rodzaju, 
poty ciała, rak i nóg, leczy gruntownie 

i zupełnie „Kchtiol Śaliciić 
przez lekarzy wybróbowany. Używać 
można na wszystkie części ciała, 

Nadsyłajacy 4 korony, otrzyma prze- 
syłkę franco, dyskretnie wraz ze spo- 
sobem użycia przez Apteke Szabad- | 
szallas Nr. Il (Wegry). 


Ludwik Masłowski, 


I jakże mógł lord Conway podejrzywać 
człowieka, który bladł ze wzruszenia, z pro- 
stotą prawdzie tylko właściwą mówiąc o uczu- 
ciąch swoich dla sir Lionela ? 

— Był czas — ciągnął dalej Ludwik — kie- 
dy za żadne skarby Świata nie wydałbym się 
z moją tajemnicą, ale teraz... 
przyjaciel jest w niebezpieczeństwie, muszę 


— Cokolwiek usłyszę, 


Unstjwane cenniki na żądanie. 


— 
NIN yE] delikatny i puszysty, przy- 
jemnie przylega do twarzy nadaje bia- 
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli: 
wym Cena pmdełka 1 złr. 


e. k. nadwornego dostawcy (przedtem J. Tegischera) 


przeniesiony został do nowego lokalu przy ulicy Akademiekiej 1. 10 


Tak-jak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w towary najmodniejsze i najgustowniejsze. 


Wybór największy. "TRĘB-- 


ARP Kapelusze do żałoby zawsze gotowe na składzie. TBH 


ROGDÓ©OWEGSS 800000000162000200200900007 SEI nania 


dytorki do listowej poczty. 


smaczne, 
składające sięz ò do6-ciu podań po cenie 
25 do 30 złr miesięcznie, wydaje b 


całe zastawy na wesela lub wieczorki, O 
, łaskawe poprzednie porozumienia listownie 
lub osobiście upraszam aprzej mle, 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj 


xa cent. Benedykt Hiertl. właściciel 
| dóbr, 80mek Golitach przy Genobitu, Styrya 


Lord Conway zaczerwienił się, widząc, |necyi naprzykład, lady Alicya rozchorowała 
że odgadniętym został. się na iakąś nerwową gorączkę: sir Liionel nie 
— Nie! nie! źle mnie zrozumiałeś.. pan — | wychodził prawie z jej pokoju. lekarze tracili | 


poprawiając się, 


powiedzenia sobie, 
skoro jędyny mój 


— Dziękują panu — odparł Ludwik, 


mując z niejakiem wahaniem dłoń gentlema- 
n’a — i proszę, zapomnij pan o nazwisku, ja- 


będzie to dla mnie 


Największy wybór. 
Ceny najniższe 
polec 


szybko dodał i zapominając 
o nieufności swojej i niechęci, wspaniałomyśl- 
nie pierwszy dłoń do uścisku wyciągnął. —Po- 
zwól mi pan, signor Benzoni, mieć przyjemność 
żem ściskał dłoń jednego 
z największych współczesnych artystów ! 


R- KRIMMER | 


FA Mote Francuski, 


już prawie nadzieję, ale nadeszło przesilenie, 
które chora szrzęśliwie przetrzymawszy usnę- 
ła.. Sir Lionel wybiegł z jej pokoju, oczy 
miał jak u waryata rozognione i jak waryat 
noc całą biegał tam i napowrót po salonie. Ja 
poszedłem do swego pokoju.. Nad ranem do- 
piero, gdy na Anioł Pański dzwonić po ko- 
sciołach poczęto, słyszę, jak wolno, ostrożnie, 
zmierza w stronę mega pokoju.  Lażałem 


przyj- 


ME dał złoty | 


Micka 1 11 
NIOWCE: Rynek 2. RRZEMYŚL: Franciszkańska 24,| 


' 


Iama LRN 


Paryża. 


Ogrodnik z prowincyi, biegły w pro- 
wadzenju roślin, dywanów. jarzyn, drzew, 
pracowity, świadectwa chlubne, poszukuje- 
obowiazku. Wiadomość : Karola Ludwi- 
ka 29. 


Francuzki, 
Niemki są zaraz do umieszczenia = 
biuro Bodyńskiej, Rynek, L 
dom An [rio ego. S2 
Urząd pocztowy w Podhaj- 
cach poszukuje ekspedytora lub ekspe- 


Qbiady prywatne, 
ze świeżych tylko produktów, kuźnierstwa wchodzące. 
ne- 
dworny kuchmistrz. Czas obiadowy między 
la3 popołudniu. Sporządza też do domów 


J. 


Owoc, plac Akademicki Nr. 2, parter. 


| 


Akademicka 12. 


Polecam moją nowo otworzoną 


MARES E 
Í 


PWIARNIĘ Filmeistą | 


|| połączoną z pokojem do śniadań. 
Z głebokim szacunkiem 
f 


Fartuszki 

Obrusy, 

Ochrony dla ścian, 
Podkładki do filiżanek, 
Borty do kredensu. 


Zamówienia z powincji załatwia się 


Jan Jakobi. 
" Ważna wiadomość! 


Restauracya i salon jadalny połączony 
z mleczarnia, Lwów ul. Akademicka 16. 
Codziennie śniadania, obiady i kolacye 
w całych i pół porcyach po cenach mo- 
żliwie najniższych. Abonament na obiady 
r kolacye do domu. 


Marya Wawrzykiewicz. 
Wyższa szkoła (Akademia) 
handlowa w Krakowie 
ogłasza 


odwrotną poczta 


Lwów, 


konkurs 


na posadę nauczyciela 


przedmiotów zawodowych: buchal-|8 
teryi, rachunków  kupie"kich i 
korespondencji handlowej. c? 
Kompetenci, mający żądaną|% 
, kwalifikacyę, zechcą wnieść po: 
| dania swe do Dyrekoyitejże szko- 
ły z podaniem warunków, na ja-|$ 
kich posadę tę obiąć zamierzają, 
do końca grudnia 1899 r. 


stary UOgNACH 


pierwszej jakosci opłatnie 4 butelki za 6zł 
albo 3 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złe 


x 
zy 


Papier a fabryki Czerlodakiej. 


JA N IHNATU W 102 sęękih robót rolniczych i egzaminowany 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Ha- szyn i kotłów parowych, poszukuje miej- 
KRAKÓW: Sukiennice 1, 20. CZER-'sca, Kasper Kopeć 


Krajowa Stacya doświadczalna 


botaniczno-rolnicza 


przeniesioną została w dniu 20 pażdziernika b. r. 


z Dublan do LWOWA 


"na ulicę Badenich 1. 7. 


Skład i EAEAN Futer 


Braci Lubelskich 


przy ul. Wałowej l. 3, we Lwowie. 


Polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzony zapas 
futer w skórach, jakuteż gotowych futer damskich i męzkich, kołnie- 
rze, zarękawki, czapki, baranice i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres 


Również utrzymuje na składzie wielki wybów sukna do pokrycia futer 
i sprzedajemy po możliwie majmiższych cenach. 


ga5 Cenniki gratis i franko. "Gg 


TEE naeg 
RR 


Lipcleum dla lokali, f 


ul. Sykstuska 2. 


Ważne zawiadomienie! 


Ponieważ tańsze kawy wkrótce znacznie podrożeją, po- 


lecam kupować kawę moją specyalnie znakomitą, 
się w dibroci i smaku najlepszym gatunkom, za pół kiiogra= 
ma 65 ot. póki zapas starczy tylko w handlu 


| Leonarda Soleckiego 
Lwów, ul. Butorego l. 2. 


Na prowincyę uskuteczniam 5-cio kilowe posyłki odwro* 
tnie i franco do wszystkich miejscowości. 


sm Kaya SA I 


f ne rece (innowiercy) poszukuje 


4 Dotychczas zarzączał wielkiemi ma- 


5 'Rekemendacye i polecenia wysoko posta- 
4 wionych osób do dyjpogycyi. 


= tralne Bióro Ogłoszeń Lwów, Koperni- 


HE ni fosforowe 20.000 sztuk na 


Kowal praktyczny 
kuwacz koni oraz z egzaminem do ma- 


Odnów, p- 
Kaul lików. 


oever e = 


+: z 


Z WER 2. | 


przy placu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct. 


Stanisława Wrońskiego 
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 5 


(naprzeciw kościoła katedralnego) 


poleca pu cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzo- 
ny magazyn futer, tak gotowych, jakoteż skóry pojedyńcze 
oraz i materye na pokrycia futer w wielkim wyborze. 


Cenniki na żądanie franco. 


| pko PROROKA, 


W Brzuchowicach 
w najpiekniejszem położeniu, postępowe 
gospodarstwo, z budynkami, 20 do 
gów ziemi, z siłą wody i stawem, przy 


BY eT R EW 
| 
l 
| pelusze do przerabiania. 


gościńcu, do sprzedania. Każda częsć pray- 
datna kasza budowę. Informacye: Póst, płac 
___Bernardyński 14 14, Lwów. 


MARYA KSIĄŻEK 


ma za zczyt zawiadomić WPanie, 
już nadeszły z Wiednia najnow- 
sze modele 


Kapeluszy damskich 


Poleca wielki wyhór po możliwie 
najtańszych cenach. Przyjmuje ka 


Ulica Akademicka l. 22 I. p. 
om amo" O | 


W 5 kiłogr. pakielach wy-, 
nyła masło deserowe ze słodkiej śmie- 
tanki « 6 zł. Masło solone stołowe 
a 4 zt. 20 ct. Dwór Podhaj- 
czyki p. Kołomyja. 


w łóżku, nie spiąc.. podnoszę się trochę i wi- 
dzę, jak” wohodzi, drzwi za sobą na klucz za- 
myka i wolaym krokiem zbliża się do mego 
łóżka.. Wyjmuje rewolwer.. zawsze zawielkie 
miał do nich upodobanie. . kładzie go na 
stoliku przy mojem łóżku. Jeszcze teraz go 
widzę: wschodzące słońce pada mu na twarz 
i bludość jego oświeca.. w oczach miał wście- 
kłość szatańską.. Chwyta ranie za ręką i sy- 
czącym głosem szepce: „Przyznaj się, przy- 
znaj, bo zaprowadzę cię do niej i oboje was, 
jez psy, zastrzelę“. Naturalnie dorozumiewam 
się, że dostał napadu obłąkania i staram się 
go uspokoić: zaczynam mu mówić, jak wszys- 
cy domownicy martwili się chorobą pani, jak 
się ucieszą jej przyjściem do zdrowia... przy- 
pominam mu, że go kocham jak najlepszego 
przyjaciela, że mu jestem oddany całą duszą, 
e ma we mnie najwierniejszego sługę. Sir 
Lionel słucha, zaczyna się uspokajać, zamyśla 
się.. Wtedy widzę już, że wszystko dobrze... 
I w samej rzeczy, odtąd coraz mu lepiej by- 
ło... nie odstępowałem go ani na chwilę! Roz- 
mawiał ze mną, opowiadał, ale nie wytłóma- 
czył mi nigdy, dlaczego chciał zastrzelić mnie 
i panią, którą zdawał się kochać coraz więcej 
i pieścił i doglądał i myśli jej chciał odga- 
dnąć. Zdaje mi się tylko, źe ponieważ był szą- 
lenie zazdrosnym, więc w napadzie obłąkania 
zwrócił podejrzenia na mnie, jako na jedyną 
osobę, o którą mógł być zazdrosnym, bo doktór 
był już starym człowiekiem. Martwiło mnie to 
srodze.. ale nie podobnego nie powtórzyło się 
już nigdy. Od czasu do czasu tylko sir Lionel 
bywał ponury, niekiedy „wychodził z domu 
i długo nie powracał, a wróciwszy, przez kilka 
dni nie mówił nie do nikogo. Oto wszystko... 

nic więcej nie zauważyłem nigdy. - 


i 


(Cigg dulszy nastąpi). 


|"edal srebrny 


Magazyn futer 


z 


je” znakofita powieść 


adysława Lubicza 


(Biblioteka Macieży Polskiej). 
Do nabycia w Eksped. Wydawnictwa Mac'eży, LWÓW, 
Pasaż Hausmana 9. Cena 560 ct z przesyłką 60 ct. 


JOa 


Wi mna Sdwij 


lagodne, dostarcza od 5e 
hisle litr po 24 RE czerwone po 24 c 

4 1, —|Bawedyśt Mert’, właścicjęł aet 
„amok Qłolitee=h przy Genehłitx w Styryi. 
O A 


Ktokolwiek cierpi na łe kurcze i 
inne podobne choroby nerwowe, niech za- 
żąda broszurę o takowych. Otrzymać moż- 
na darmo i opłatnie od Schwanen-Apothe- 
__ke, Frankfurt a/M. 


- Realność w Żółkwi 
dużą, bardzo starannie bndowaną, 
dwa nowo domy (wille) */, morga 
ogrodu, przy głównej ulicy sprze- 
am z powoda ołdałenia. Olszew- 

ski, Myślenice. 


4 


50 


50 moar- 


e- wb 


że 


diz q * si 


zm 


Do P. T. właścicieli koni! 
Największy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 

kap na stoły i łóżka itp. 


Chodniki z Linoleum. 
Dywany z Linoleum. 

Linoleum do podkładania. 

Tapety do nóg. 


SAWY kap, 


= 
EEG AE EAT 


równającą 


należy : 


aa a e a es ana AEA 


W skutek przejścia majatku w in- 


zdolny rządoa dóbr 


i odpowiedniej posady. i 


ljatkami z jak najlepszem powodzeniem. 


Zgłoszenia do L. 5386 przyjmuje GR. 
ka 11. 


sk oz tm. | 


ı Śmierć myszom polnym 


il kilo po 1 złr. dostarcza apteka w Bur- 
sztymie. 


Drukarnia Narodową ARAT 


a TO 
TAKZE 


i na spłaty częściowe 
bez podwyższenia cen. 
Najtańsze żródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków 


dywanów, firanek, portyer, cho- 
koców, kołder i 


der na konie 


Speryalny oddział dla pra 
wdziwych perskich i oryental 
nych dywanów .i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni- 
ków, po bajecznie niskich cenach. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 
| Wszelkie li.ty i zapytania adresować 


Do zarząda Wiedeńskiego 
Magazynu , AU LOUVRE“ we 
"| Lwowie. utice Sykstuska 1 6., albo we 
Wiedniu, IX. Hahngasse nr. 33 


Najtaniej 


inseraty i ogłoszenia 


przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
n ków miejscowych, 
wych i zagranicznych 
Ajencya dżienników i ogłoszeń 
Lwów, Passat Hansmana 9. Sa kilo od 75 ct. 
(Kosztorysy na żądanie gratis). 


"Ski — Lwów, 


,| znajduje sie w składzie TA Au, 
Louvre we Lwowie, ul. Sy kstuska Nr. 
6 albo we Wiedniu, IX Hahna Nr 33. 


Z 
KZ ed at owajcaw |_| 


Nowe wydanie 


Dzieł Sienkiewicza 
w 36 tomach 
tylko dla prenumerutorów 


Tegdnika Ilustrowanego 


zawieruć będzie (oprocz „f'rylo= 
gii“) wszystkie utwory 

autora „QUO VADIS.“ 
Począwszy od N. R. 1899 każdy 
prenumerator otrzyma co miesiąc 


darmo tom Sienkiewicza 


co najmniej 10 arkuszy druka. 

Roczna prenumerata „Tygodnika itu- 
strowanego* wraz z l2-ma tomami Dzieł 
Jienkiewicza nosi kwartalnie 3 mir, 
60 ct. Z przesyłką pocztowa 8 zlr. 75 ct. 

Prenumeratę przyjmują: Główna - 

Moncra iEesuedvcy ’ Tygodni: 

"a we Leowle Passz Hausmana 9 
i wysyla numera okazowe i prospekta 

gratis. « 

R | MF" Dla nowo przybywających pres 
-|aameratorów są w zapasie zeszyty od 
_|igo stycznia wraz z wydanemi już tos 

mami pism Sienkiewicza. * 

Początek do 1 stycznia powieści „Krzy» 
żacy” której ciąg dalszy amis Tygodnik 
można nabyć za dopłatą guldena. 


nc coż: | 


ARTUR KOSCICKI 
(SYRIUSZ) 
uwów, ulica Zamarstynowską | 11 (dom 


własny), ul Trzeciego Mają licza 2 
poleca wyborny kawy wprost z Ameryki 


zamiejs00- 


Najlspuza herbaty 
sól kilo od 1.50, Komisj kuracyjmy od 
L80 bat. Rum Rajlepszy od 1:30 %, Mt, 

Maksa kolendzrakie pół kl 1 -90. 


al, Kopernika |. 8. 


